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gwarancją realizacji naszego Planu 6 - letniego 


Przemówienie wicepremiera tow. Hilarego Mine 


a 


po powrocie z Moskwy polskiej delegacji rządowej do spraw gospodarczych 


WARSZAWA (PAP). — W dnia 2 bm. w godzinach wieczornych przy- |moc w uprzemysłowieniu, 


była do Warszawy polska delegacja rządowa do spraw gospodarczych z 


wicepremierem tow. Hilarym Mincem na czele, która po przeprowadzeniu |' 


rozmów podpisała w Moskwie w dniu 29 czerwca br. doniosłe porozumie- 
nie gospodarcze między Polską a Związkiem Radzieckim. 


Na Dworcu Głównym, udekorowa- | towarów przemysłowych, których w 


nym flagami o barwach narodowych 
Polski i Związku Radzieckiego zebra- 
ły się liczne delegacje stołecznych 
zakładów pracy ze sztandarami, 


W chwili przybycia pociągu orkie- 
stra odegrała hymny narodowe Pol- 
ski i ZSRR. Delegację rządowa powi- 
tali: wicepremier tow. Zawadzki, pod 
sekretarz stanu w, prezydium Rady 
Ministrów tow, min. Berman, zastęp- 
cy przewodniczącego PKPG tow. tow, 
min. min. Szyr i Jędrychowski, mini- 
strowie resortów gospodarczych, se- 
kretarz generalny MSZ tow. amb. 
Wierbłowski, przewodniczący Prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodowej 
tow. Albrecht,  wiceprzewodniczący 
CRZZ tow. Burski i in, 


W powitaniu wziął ponadto udział 
charge d'affaires Ambasady ZSRR w 
Warszawie D. I, Zaikin. Na Dworzu 
Głównym obecni byli również przęd- 
stawiciele dyplomatyczni państw ġe- 
mokracji ludowej. $ 

Po powitaniu wicepremier Minc wy 
głosił przemówienie, w którym zobra 
zował doniosłość zawartych porozu= 
mień. - 


Przemówienie 
tow. Minca 


TOWARZYSZE i OBYWATELE! 

O rezultatach; przeprowadzonych 
w Moskwie przez polską delegację 
rządową do spraw gospodarczych, 
pertraktacji, doniósł zwięzły komu= 
nikat, opublikowany w dzisiejszej 
prasie radzieckiej i polskiej, 

W krótkich słowach urzędowego 
komunikatu zawarte są wyjątkowo 
doniosłe sprawy i fakty, które w 
sposób decydujący wpływają na dal 
szy, pomyślny rozwój naszego kra- 
ju na drodze ku socjalizmowi. 


W 1948 r. między Związkiem Ra- 
dzieckim a Polską zawarta została 
5-letnia umowa o obrocie towaro- 
wym. Trzy lata już umowa ta jest 
realizowana. Te trzy lata wykaza- 
ły, że obrót towarowy między ZSRR 
a Polską rozwija się szybko i po- 
myślnie, i że może być, i powinien 
być — znacznie i wydatnie powię- 
kszony. Dlatego obecnie w Moskwie 
podpisano protokół, na mocy które- 
go. obrót towarowy między Polską 
a ZSRR w latach 1951 i 1952 zosta- 
nie powiększony o 35 proc. w po- 
równaniu z poziomem przewidzia- 
nym dla. tych lat przez umowę 1948 
roku. 

OPIERAJĄC SIĘ © WZÓR I 
PRZYKŁAD ZWIĄZKU RADZIEC- 
KIEGO i PRZY JEGO POMOCY, 
STWORZYLIŚMY W POLSCE ZRĘ 
RY GOSPODARKI PLANOWEJ. 

Kraje planowej gospodarki, taki 
kraj, jakim jest ZSRR i taki kraj 
jakim staje się Polska, ida naprzód 
nie na ślepo, a w oparciu o plam, o 
planowe przewidywania na wiele 
lat naprzód. Dlatego stało się możli 
we już obecnie w połowie 1950 r. 
zawarcie w Moskwie umowy o wza 
jemnych dostawach towarowych na 
6-letni okres od 1953 do 1958 r. 

Razem, protokół o rozszerzeniu 
obrotów towarowych w latach 1951 
i 1952 oraz umowa o wzajemnych 
dostawach towarowych w latach 
1953-58, określają i regulują obrót 
towarowy na 8 lat, tzn. na cały 
okres trwania naszego Planu 6-let 
niego i na pierwsze dwa lata bezpó 
średnio po tym planie następujące. 

Jak stwierdza opublikowany dziś 
urzędowy komunikat, średni roczny 
obrót towarowy, planowany na o- 
kres lat 1951-58 przewyższy osiąg= 
nięty faktyczny, średni roczny 0- 
brót towarowy w latach 1948-50 o 
_ przeszło 60 proc. j 
CO TO OZNACZA DLA POLSKI? 

Jak wiadomo według Planu 6-let 
niego produkcja przemysłowa win- 
na wzrosnąć u nas © przeszło 150 
proce. Wzrost produkcji przemysło- 


wej wymaga zwiększonych i coraz | przemysłu. nisz %! 
i gradację ekonomiki 


to rosnących dostaw surowców 


kraju nie mamy, względnie nie ma 
my ich w dostatecznej ilości. 

Dostawy tych surowców i towa- 
rów w potrzebnej ilości, «w ilości, 
uwzględniającej wielkie tempo wzro 
stu produkcji planowanej w Planie 
6-letnim, zapewniają nam podpisa- 
ne umowy, tegulując jednocześnie 
zbyt naszych artykułów do ZSRR. 
W ten sposób pod nasz Plan 6-let- 
ni została padprowadzona, na odcin 
ku obrotu towarowego, mocna i so- 
lidna baza, 


Podpisane umowy zwiększają na- 
szą niezależność w stosunku do 
państw  kapitalistycznych, czynią 
nieskutecznymi ich próby dyskrymi 
nacji naszego handlu zagranicznego 
i powodują, że nasz 6-letni Plan 
realizować będziemy w oparciu © 
granitową podstawę planowych, go- 
spodarczych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Polską. 


Jednocześnie z umowami o obro- 
cie towarowym podpisana została 
w Moskwie umowa o, dostawie przez 
ZSRR do Polski w latach 1951-58 
sprzętu inwestycyjnego. Sprzęt ten 
zostanie dostarczony dla ok. 30 naj 
bardziej podstawowych, najbardziej 
kluczowych, nowych, potężnych za- 
kładów przemysłowych w Polsce. 

Jak wiadomo, już obecnie Zwią- 
zek Radziecki na mocy umowy z 
1948 r. dostarcza sprzęt inwestycyj- 
ny dla Polski. Na radzieckim sprzę 
cie, na radzieckich projektach i na 
radzieckiej pomocy technicznej bu- 
duje się m. in. czołowa inwestycja 
Planu 6-letniego, nowa, wielka huta 
stalowa pod Krakowem, Obecnie do 
stawy inwestycyjne zostaną znacz- 
nie rozszerzone i będą stanowić ok. 
40 proc. całego radzieckiego impor 
tu do Polski. 

CO TO OZNACZA? 

Oznacza to, že dzięki braterskiej 
pomocy ZSRR szybkie uprzemysło- 
wienie Polski jest zagwarantowane. 
Oznacza to, że przemysłowe, socja- 
listyczne mocarstwo radzieckie, wy- 
rosło już w tak wielką potęgę, że 
może obsłużyć najbardziej współ- 
czesną skomplikowaną techniką nie 
tylko swoją olbrzymią i wciąż ros- 
nącą gospodarkę, ale i młode, nowe, 
prężne kraje demokracji ludowej. 
Oznacza to, że nasz Plan 6-letni bu- 
dujemy na niewzruszonym funda- 
mencie planowej, technicznej i in- 
westycyjnej pomocy radzieckiej. 
OZNACZA TO GWARANCJĘ ZWY 
CIĘSTWA SOCJALISTYCZNEGO 
BUDOWNICTWA W POLSCE. 

Dla częściowego pokrycia nowych 
dostaw inwestycyjnych rząd ta- 
dziecki zgodził się udzielić Polsce 
kredytów w wysokości 400 milio- 
nów rubli. Razem z poprzadnio u- 
dzielonym kredytem 1,800 milionów 
rubli, korzystamy obecnie z radziec- 
kiego kredytu inwestycyjnego na ol 
brzymią sumę 2.200 milionów rubli, 

Otrzymujemy więc nie tylko do- 
stawę współczesnego, cennego sprzę 
tu przemysłowego, nie tylko pomoc 
techniczną, ale wielką i poważną 
pomoc finansową. /Oklaski). 

W podpisanych w Moskwie ra- 
dziecko - polskich umowach gospo- 
darczych odbijają się wyraźnie pra- 
wa, które rządzą stosunkami mię- 
dzy naszym krajem a Związkiem 
Radzieckim. Takie umowy o takim 
zasięgu. o takim zakresie, o takiej 
skali, możliwe są tylko między 
Związkiem Radzieckim — krajem 
zwycięskiego socjalizmu — a Pol- 
ską, krajem budującego się socja- 
lizmu. 

Takie stosunki jak między 
Związkiem Rądzieckim a Polską 
możliwe są.„,,<o między kraja- 
mi, które łącz, wspólna dążność 
do TRIUMFU POKOJU i 50- 
CJALIZMU na całym świecie. 
Te stosunki stanowią jaskrawą i 

wyrazistą negację tych "wilczych 
praw, które asaerykański imperia- 
ilizm narzuca swoim satelitom w Eu 
ropie i Azji. Tam mamy duszenie 
*zenie gospodarki, de 


szybki | 
wzrost, postępujący naprzód rozwój. 

Polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju może wyrazić uczucia za- 
dowolenia i radości z faktu, że mi- 
sja powierzona jej przez Prezyden- 
ta BIERUTA została wypełniona. 


Polska delegacja  rąądowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju, wyraża głęboką i ser= 
deczną wdzięczność rządowi radziec 
kiemu i WIELKIEMU STALINOWI, 
pod którego przewodem możliwe są 
tego rodzaju stosunki, jakie istnie- 
ją między ZSRR a Polską. (Oklaski). 


W czasie gdy odbywały się per- 
traktacje gospodarcze polsko - ra- 
dzieckie — cały świat został wstrząś 
nięty bezczęlną agresją imperializmu 
amerykańskiego w stosunku do lu- 
dów Korei i w stosunku do Chin 
Ludowych. W czasie gdy w stolicy 
Związku Radzieckiego radziliśmy 
nad pomocą Związku Radzieckiego 
w pokojowym budownictwie socja- 
lizmu w Polsce, na miasta i wsię 
Korei padały bomby 2 amerykań= 
skich superfortec, Fakt, że w tym 
właśnie okresie zawarte zostały dłu 
goterminowe umowy handlowe i in 
westycyjne, stanowi jeszcze jeden 
charakterystyczny rys, wskazujący 
na to, że obóz antyimperialistyczny 
czuje się dość silny. by ufnie i spo- 
kojnie patrzeć w przyszłość, 


Umowy podpisane w Moskwie da 
ją nam do ręki potężną broń do re- 
alizacji naszego 6-letniego Planu, 
dają nam do ręki potężną broń aby 
wykuć z Polski niezwyciężoną for- 
tecę socjalizmu i twarde ogniwo 
antyimperialistyczne. Naprzód więc 
do realizacji Planu 6-letniego! Na- 
przód do walki o pokój 4d o socja- 
lizm! (Oklaski). 

NIECH ŻYJE POTĘŻNA, PRZE- 
MYSŁOWA, KULTURALNA. SO- 
CJALISTYCZNA POLSKA! 

NIECH ŻYJE POKÓJ I NIECH 
ŻYJE SOCJALIZM! 

NIECH ŻYJE WÓDZ POKOJU, 
WÓDZ SOCJALIZMU, NASZ 
WÓDZ I NASZ NAUCZYCIEL, TO- 
WARZYSZ STALIN! 

Przemówienie wicepremiera tow. 
Minca było wielokrotnie przerywane 
entuzjastycznymi owacjami i okla- 
skami, którymi delegacje stołecznych 
zakładów pracy wyrażały radość z po 
wodu podpisania doniosłych porozu- 
mień gospodarczych  polsko-radziec- 
kich. 

Raz po raz zrywały się okrzyki: 
„Generalissimus Stalin, Wielki Przy- 
jaciel Polski niech żyje!”, „Niech ży- 
je Prezydent Polski Bolesław Bierut!”, 
„Niech żyje sojusz polsko-radziecki!”, 
„Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju na całym świecie! ', 


Po wicepremiera 


przemówieniu 


tow. Minca, który na zakończenie 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje pokój, 
niech żyje socjalizm!”, zebrani z wiel. 
kim entuzjazmem  skandują: „STA- 
LIN — BIERUT — POKÓJ!”, „PRZY- 
JAŹŃ — PRZYKŁAD — POMOCY”. 
Orkiestra gra bojową pieśń proleta- 
riatu „„Międzynarodówkę”, którą pod 
chwytują rzesze zebranych. ZMP- 
owska młodzież z warszawskich za- 
kładów pracy wznosi gromki okrzyk: 
„STALINOWI CZEŚĆ, CZEŚĆ, 
CZEŚCI”, , 


Polski świat pracy 


wyraża braterską solidarność 
z walczącym o wolność ludem koreańskim 


uchwał podjętych na masowych ze- 
braniach oraz listy wysłane do Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych w 
|sprawie wydarzeń na Korei wyra- 
żają głębokie oburzenie mas pracu- 
jących Polski z powodu zbrodniczej 
interwencji  imperialistów, którzy 
rozpętali wojnę przeciwko ludowi 


WARSZAWA (PAP) — Setki 


koreańskiemu. Polski świat pracy 
wyraża braterską solidarność z wsl 
czącym o wolność społeczną i po- 
Htyczną ludem koreańskim. 
Wielotysięczne wiece odbyły się 
m, in: w hucie „KOŚCIUSZKO, w 
kopalni „MYSŁOWICE”, w Stoczni 
Gdańskiej, w Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w Szczecinie i w Stoczni 
Szczecińskiej, i 


Z okazji uroczystego przemianowania 


ikopalni „Gentrum” na kopalnię im. Dymitrowa 


załoga składa dodatkowe zobowiązania produkcyjne 


BYTOM (PAP) — W pierwszą 
rocznicę śmierci jednego z czoło- 
wych przywódców - międzynarodo- 
wego proletariatu, GEORGI DY- 
MITROWA, odbyła się w Bytomiu 
uroczystość przemianowania kopal- 
ni „Centrum“ na kopalnię im. Dy- 
mitrowa. 


Pierwszy przemówił przewodni- 
czący rady zakładowej Wacław Lu- 
la. 


„Załoga naszej kopalni po- 
stanowiła jednomyślnie z dniem 
2 lipca rb. zmienić nazwę kopal 
ni „Centrum* na kopalnię im. 
Dymitrowa, wielkiego  bojowni- 
ka międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, przywódcy Komuni- 
stycznej Partii Bułgarii. 


Nadanie naszej kopalni Imie 
nia tego wielkiego bojownika o 
postęp i pokój będzie dla nas 
bodźcem do zwiększenia naszych 
wysiłków w drodze do nowych 
sukcesów gospodarczych oraz do 
przedterminowej realizacji pla- 
nów wydobycia węgla”. 
Jednym z następnych mówców 
był wybitny przodownik pracy ko- 


palni im. Dymitrowa, rębacz ścia- 
nawy — Jar Tylec, który w krót= 
kićh, mocnych słowach powiedział: 
„Dla uczczenia Święta Odro- 
dzenia zobowiązałem się podwyż 
szyć dotychczasowe  przekrocze- 
nia normy wydobycia ze 180 do 

250 proc. Dziś, dla uczczenia wiel 

kiej chwili nadania naszej kopal 

ni imienia bohaterskiego przy- 
wódcy bułgarskiej klasy robotni- 
czej, postanawiam podnieść swą 

wydajność o dalsze 10 proc, i o- 

siągnąć w lipcu 260 proc. nor- 

my“. 

Wystąpienie przodownika Tylca na 
grodzili zebrani długo niemilknący= 
mi oklaskami. 

Jednomyślnie, wśród grzmiących 
okrzyków: „Niech żyje wolny lud 
Korei“, „Precz z wojną i podżega- 
czami wojennymi“ — zebrani uchwa 
lili rezolucję, potępiającą brutalną 
agresję Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej. 

Zebrani na uroczystości uchwalili 
następnie wysłać depeszę do Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Bułgarii. 


Mi korei 1 entuzjazmem wita armię wyzwolończą 


Dalsze sukcesy Koreańskiej Armii Ludowej — Żołnierze Li Syn Mana odmawiają walki — 
Prasa angloamerykańska zaniepokojona porażkami wojsk południowych 


MOSKWA (PAP). 
TASS donosi z Phenjanu: 

Naczelne dowództwo koreańskiej 
Armii Ludowej komunikuje, że w 
dniu 29 czerwca wojska Armii Lu- 
dowej w dalszym ciągu ścigały co- 
fającego się nieprzyjaciela. Posumę- 


Agencja 


ły się one naprzód wzdłuż całego 
frontu o 10 do 15 km. Oddziały lu 
dowe wyzwoliły przeszło 500 miejsco 
wości. 

Wojska Armii Ludowej, które w 
pobliżu rzeki Han otoczyły 1 i 5 
dywizję armii południowo-koreań- 


Układy NRD z Pełską, GSR i Węgrami 


służą sprawie pokoju 


Parłoment Niemiec Demokratycznych zatwierdził umowy warszawskie 


BERLIN (PAP), — Na posiedzeniu 
Niemieckiej Izby Ludowej wszystkie 
fiakcje wniosły projekt wspólnej re- 


zolucji w sprawie umów, zawartych: 


z Polską, Czechosłowacją i Węgrami. 

W rezolucji tej czytamy m. in.: 
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. wita deklarację, u- 
kłady i protokóły, zawarte między 
Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną a rządami Polski, Czechosłowacji 
i Wegier. 

Jzba Ludowa wyraża swe zadowo- 
lenie z powodu podpisania deklara- 
cji, prołokółów i układów, które słu- 
żą sprawie utrwalenia pokoju i roz- 
woju przyjaźni miłującego pokój naro 
du niemieckiego z narodami Pol- 
ski, Czechosłowacji i Węgier, Ukła- 
dy te przyczyniają się do wzmoc- 
nienia obozu pokoju, na którego cze- 
le stoi wielki Związek Radziecki, do 
osłabienia imperłalistycznych podże- 
gaczy wojennych. 

Izba Ludowa wyraziła następnie 
podziękowanie rządom ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji i Węgier za wykaza- 
nie zrozumienia wzajemnego i za 
wielkoduszne poparcie. 

Na posiedzeniu Izby Ludowej orze 


mawiał na temat wyżej wspomnia- 
nych deklaracji, układów i protokó- 
łów wicepremier Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej Walter Ulbricht. 
Mówca poświęcił znaczną część swe 
go przemówienia stosunkom polsko- 
niemieckim. Podkreślił on, że zarów- 
ne naród niemiecki, jak i naród pol- 
ski są zainteresowane w utrzymaniu 
trwałego pokoju. W związku z tym 
podpisano w Warszawie deklarację 
w sprawie wytyczenia ustalonej i ist 
niejącej granicy na Odrze i Nysie. 

Walter Ulbricht potępił koła rewi- 
zjonistyczne w Niemczech Zachod- 
nich, które starały się rozpętać nagon 
kę przeciwko granicy na Odrze i Ny 
sie, aby w ten sposób — zgodnie z in 
strukcjami imperialistów anglo-ame- 
rykańskich siać niezgodę i waśnie 
między narodami. Hałas neohitlerow 
skich kół rewizjonistycznych w Niem 
czech Zachodnich, wszczęty wokół 
granicy na Odrze i Nysie, świadczy 
tylko o tym, że podpisanie powyż- 
szej deklaracji i wytyczenie istnieją- 
cej i ustalonej granicy na Odrze i Ny 
sie było rzeczą słuszną i konieczną, 
Następnie mówca przedstawił znacze 
nie układów, zawartych z Czechosło- 
wacją i Węgrami, 


brodnicze wyczyny piratów powietrznych USA 


mie mogga ujść bezkarnie! 
Nota rządu radzieckiego do rządu USA w sprawie amerykańskich 
zrzutów stonki ziemniaczanej na terytorium NRD 


MOSKWA. (PAP). 
TASS komunikuje: 

Dnia 20 czerwca rząd ZSRR otrzy- 
mał od Tymczasowego Rządu Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
notę donoszącą, że samoloty amery- 
kańskie zrzuciły na terytorium Nie- 


— Agencja 


mieckiej Republiki Demokratycznej 
wielką iłość stonki ziemniaczanej — 
(żuka kolorado) — niebezpiecznego 


szkodnika pól ziemniaczanych. Do 
noty załączono sprawozdanie utwo- 
rzonej przez rząd NRD komisji nad- 
zwyczajnej, której dochodzenia po- 
twierdziły fakty zrzutu stonki ziem 
niaczanej przez samoloty amerykań- 
skie. 

W związku z tym, dnia 30 czerwca 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR skierowało, za pośrednictwem 


ambasady USA w Moskwie, następu 
jącą notę rządu radzieckiego do 
rządu USA. 


„Rząd radziecki otrzymał od rządu 


— tu mamy po-| Niemieckiej Republiki Demokratycz- 


nej zawiadomienie, że w dniach od 
22 maja do 7 czerwca br. samoloty 
amerykańskie, naruszając istniejące 
przepisy lotów, zrzuciły wielką ilość 
stonki ziemniaczanej, będącej nie- 
bezpieczny szkodnikiem pól ziem- 
niaczanych, w rejonach Zwickau, 
Glauchau, Plauen, Elsnitz, Aue, Ha- 
genow, Ludwigslust, Parchim, Schwe 
rin, Schoeneberg, Eisenach, Gue- 
strow, Guedlinburg, Rostock, Alten- 
burg Gotha i w innych rejonach Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Wraz ze wspomnianym  zawiado- 
mieniem rządu Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, rząd radziecki 
otrzymał sprawozdanie nadzwyczaj- 
nej komisji rządowej NRD, które po 
twierdza, że zrzuty stonki ziemniacza 
nej dokonywane były na obszernym 
terytorium, według szczegółowo ©- 
pracowanego planu i że miały one na 
celu wyrządzenie szkody zaopatrze- 
niu narodu niemieckiego w żywność, 


powszechnienia się stonki ziemnia- 
czanej na polach ziemniaków w kra- 
jech graniczących z Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną. 

Stwierdzone przez nadzwyczajną 
komisję rządową liczne fakty zrzu- 
cania przez samoloty amerykańskie 
stonki ziemniaczanej na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
rej wykazują, że czyny te dokonane 
były z premedytacją, a więc mają 
zbrodniczy charakter. 

Rząd ZSRR, zwracając uwagę rzą 
du USA na wspomniane czyny ame 
rykańskich władz okupacyjnych w 
Niemczech, domaga się pociągnięcia 
winnych do odpowiedziałności i ocze- 
kuje, że rząd USA podejmie odpo 
wiednie kroki, gwarantujące, że po- 
dobne fakty nie powtórzą się w 
przyszłości. 

W związku z powyższym rząd ra 
dziecki oczekuje od rządu USA za- 
wiadomienia © podjętych przezeń 


jak również wytworzenie groźby roz| krokach”. 


skiej, zakończyły likwidację okrążo 
nych oddziałów. Podstawowe siły 
przeciwnika zostały rozbite, a niedo 
bitki uciekają, porzucając broń. 

W' walkach na tym odcinku od- 
działy armii południowo-koreańskiej 
straciły w zabitych i rannych prze- 
szło 9 tysięcy ludzi, ponadto wzięto 
do niewoli przeszło 3 tysiące żołnie- 
rzy i oficerów. Zdobyto wiele ht- 
pu wojennego, w tej liczbie 13 dział 
przeciwczołgowych, 7 samochodów 
pancernych, 2 tankietki, 48 samocho 
dów itd. 


Lotnictwo Armii Ludowej dokona 
ło w dniu 29 czerwca nalotu na port 
Inczon i w wyniku bombardowania 
zatopiło 11 nieprzyjacielskich okrę: 
tów małego tonażu. Lotnictwo bom 
bardowało wojska południowo-ko- 
reańskie, znajdujące się na szosie 
Seul-Inczon. 

W dniu 30 czerwca lotnictwo Ar- 
mii Ludowej dokonało nalotu na lot 
niska Poł. Korei, niszcząc 2 bombow 
ce oraz 7 myśliwców przeciwnika. 

Eskadra samolotów myśliwskich 
prowadziła walki powietrzne z bom 
bowcami amerykańskimi, które usi- 
łowały  bomhardować wyzwolone 
miasto Kaisen. W toku walk strą- 
cono 2 bombowce. 


W dniu 29 czerwca artyleria Ar- 
mii Ludowej nie dopuściła do wy- 
brzeża Kannyn amerykańskiego 0- 
Krętu, który usiłował bombardować 
miasto z dział. 


Wojska Armii Ludowej w rejo- 
nach Kannyn i Sanczo połączyły się 
z oddziałami partyzanckimi i rozbi- 
ły cofające się wojska nieprzyjaciela. 
Na odcinku tym nieprzyjaciel strar 
cił w zabitych i rannych przeszło 
700 żołnierzy. Wzięto do niewoli 
przeszło 600 żołnierzy i oficerów, w 
tej liczbie 2 dowódców dywizjonów 
artyleryjskich, naczelników 2 szta= 
bów pułkowych, naczelnika oddzia- 
łu operacyjnego sztabu dywizji i in 
nych. 

NOWY JORK (PAP). — Korespon 
dent Agencji United Press donosi z 
Taidżonu, że pewien oficer południo 
wo-koreański, który uciekł wczoraj 
z Seulu, opowiada. że ludność Seulu 
witała z entuzjazmem wkraczające 
wojska północno-koreańskie. Ulice 
Seulu są ozdobione sztandarami 1 
transparentami, na których widnieją 
napisy: „Witamy serdecznie armię 
wyzwoleńczą”. Na każdym domu wy 
wieszono hasła, zawierające pozdro- 
wienia dła żołnierzy północnó-kore 
ańskich. 


ŻOŁNIERZE LI SYN MANA 
UCHYLAJA SIĘ OD WALKI 
NOWY JORK (PAP). — Agencja 
Associated Press donosi, że do 1 iip 
ca Amerykanie stracili 12 samolo- 
tów. W dniu 1 lipca amerykańskie 
siły lotnicze w toku walk powietrz- 
nych straciły 2 myśliwce odrzutowe 
F-80 oraz jeden bombowiec B-26. 
Korespondent Agencji Associated 
Press donosi z Taidżonu (obecna sie- 
dziba sztabu amerykańskiego), że 
koła amerykańskie zaniepokojone są 
faktem, iż żołnierze południowo-kóo- 
reańscy odmawiają zakładania min 
na drogach oraz uchylają się od wsl 
ki, nie chcąc utrudniać wojskom 
północno-koreańskim posuwania się 
naprzód, 


ki niepokój. Przypomniałem sobie 
ten obraz, gdy próbowałem pódsumo 
wać wrażenia ż podróży: długie roz 
mowy, krótkie spotkania, Paryż i 
Sztokholm, Rzym i Bruksela, Gene- 
wa i Berlin. 

Nie mam zamiaru porównywać czci 
godnych. dyplomatów amerykańskich 
z bykiem, a jnż na pewno nie z% Zè- 
usem. Nie jestem teź skłonny uwa- 
żać Europy za wystraszoną dziewi- 
cę. Mimo to staje przede mną postać 
Fenicjanki z obrazu Veronese, jej 
przestraszone oczy. Można je teraz 
zobaczyć na bulwarach Sekwany i 
w cieniu pinii rzymskich. 
> Nie wiele się jakgdyby zmieniło. 
Jak za dawnych czasów fale oceanu 
zaciekle tłuką się o skaliste wybrzeża 
Bretanilii zmęczone przypływem Mo 
rze Północne odchodzi daleko od la* 
du, pozostawiając na plaży dżiwacz- 
ne wodorosty. Wiatr przenosi z miej 
sca na miejsce olbrzymie wydmy i 
zmączony ledwie szeleści liatowiem 
topoli. Po dawnemu grzmią alpejskie 
wodospady i w głębokiej ciszy let 
niego południa słychać lob trzmiela. 
Po dawnemu wznosi się kamienny 
las gotyckich wieżyc i w chłodne pò 
ranki marzną marmurowe nimfy: po 
dawnemu wąskie, kręte uliczki two- 
rzą gęstą zaplątaną pajęczynę. 

Jak za dawnych czasów wydaje 


czonych jest zbyt wiele zićmniaków, 
należy je zniszczyć, 

Uczony belgijski, członek akade- 
mii Bronnet, któremu trudne zarzu- 
cić nieprawómyślność, pisze: „gdyby 
przyjrzał się nam ktoś z innej pla» 
nety, to na pewno nie miałby wyso- 
kiego mniemania o poziomie umysło* 
wym ludzi, Jedna część ludzkości 
przymiera głodem, druga dławi się 
od nadmiaru. Załedwie ludzie uwol- 
nili się od straszliwej rzezi, a już 
szykuje się nowa, której skutków nie 
da się przewidzieć”, 

„Pomoc*?.. Mógłby o niej coś nie 
coś powiedzieć pierwszy lepszy mon 
sieur Durand. W roku ubiegłyra 
Francja otrzymała od Stanów Zje: 
dnoczónych 280 miliardów franków. 
Oży na odbudowę przemysłu? Na 
budownictwo mieszkaniowe? Czy 
też na zakup surowców? Otóż nie — 
na wydatki wojenne. Wydatki te nie 
mają nic wspólnego ż obawami, ja- 
kie żywi monsieur Durand z Taras- 
kønu, lecz pozostają w związku z 
nieńasyconym apetytem pana Ache- 
soha z Waszyngtonu, Francuzi, któ- 
rzy otrzymali od Ametykanów 280 
miliardów, musieli wyasygnować na 
cele wojenne 650 miliardów, taka 
to i „pomoc*. 

W rozmaitych krajach Europy Za 


się Europa krainą prastara i czułą. | chodniej ludzie mówią, że wojna to 


Co prawda, jeśli przypatrzeć 


się | szaleństwo. W rozmaitych krajach 


bliżej, dostrzec móżnu rany minionej! Puropy Zachodniej u steru władzy 


wojny, odrażające gruzy i zwaliska, 
których nie tknęła ręka murarza 
i które trawa obchodzi z daleka: na: 
tura litościwie okrywa ruiny zamków 
i tkniętych zębem czasu świątyń, ale 
nie śpieszy się narzucić płaszcza zie 
leni na ciemne sprawki człowieka. 

Gdy przyzlądasz się gruzom, ei- 
sną się na usta słowa: nie pierwsze 
to rany, zabliźnią się i pójdą w za- 
pomnienie. Przecież tak szybko odro- 
dziły się spałone wsie naszej Biało- 
rusi. Tak wytrwale odbudowuje się 
Stalingrad, Mińsk czy Orel, Kiedy po 
raz pierwszy ujrzałem Warszawę, by 
łem wstrząśnięty: był to nadlamany 
szkielet, Ale widziałem, jak z roku 
na rok Warszawa zmartwychwstaje, 
jak z gorączkowym pośpiechem sta- 
wia się rusztowania, kładzie mury, 
jak pokrywa się dachy, jak opusto- 
szałe ulice wypełnia się domami, jak 
śmierć ustępuje miejsca życiu, 

Pamietam Francję po pierwszej 
wojnie światowej. Pod Verdun stra- 
cila ona wówczas kwiat narodu. Mi- 
mo to szybko ożyły rozbite miasta 
na północy kraju. Teraz Francuzi pa 
trzą posępnym wzrokiem na zastygłe 
zwaliska — nie dlatego, że pragną 
zapamiętać minioną wojnę, lecz dla- 
tego, że zbyt często słyszą o przy- 
szłej. Nie mają spokoju ducha, pew- 
ności siebie, które pozwalają czło- 
wiekowi bndować dom, sadzić drze- 
wa, wychowywać dzieci. 

Gazety rozpisywały się o skutkach 
planu Marshalla, przytaczały cyfry. 
Czy jednak statystyka jest w stanie 
wyrazić zamęt, który wnieśli do ży- 
cia Europy rzeźnicy, udający leka- 
rzy? Oczywiście chaos panował w 
świecie pieniądza, zanim jeszcze pan 
Marshall spłodził swój „plan“: Rów 
nież i przed tym w Ameryce palono 
bawełnę, podczas gdy ludzie chodzili 
obdarci, przepajano pszenicę eozyną, 
gdy ludzie przymierali głodem. Rów- 
nież i przed tym opalano brazylijskie 
lokomotywy kawą, nawożono ziemię 
świniami duńskiej rasy, niszczono 
maszyny, a żyzne niwy oddawano 
na pastwę łopianom. Był to zamęt 
bezplamowy. Obecnie dodano doń naj 
straszliwszy chaos — „planu”*. Tka- 
cze belgijscy utracili pracę, ponie- 
ważź Amerykanie przywożą do Bel- 
gii z Niemiec zachodnich tanie tka 
niny. Ryhacy francuscy wyrzucają 
połów do morza, ponieważ Ameryka 
nie importują z Norwegii do Fran- 
cji tanie ryby. I po cóż pasą się na 
łąkach słynne krowy szwajcarskie? 
Biada krowom. biada ich właścicie: 
lomt Amerykanie produkują mleko 
w proszku. Zamknięto francuskie fa- 
bryki samolotów, włoskie fabryki 
budowy maszyn. Zamarły okręty w 
portach szwedzkich, Ludzie tracą 
pracę, tracą miejsce pod słońcem, 
tracą ostatnią nadzieję. Wtedy tłuma 
czy się im: „to przecież pomoc“, 
I wówczas nic już nie rozumieją, 
bądź też zaczynają wszystko rożu- 
mieć, 

„Pomoc”? Bogata Francja jest 
zrujnowana, Oczywiście w miastach 
francuskich można zobaczyć wytwor 
ne panie, wystawy luksusowych ma- 
gezynów i eleganckie restauracje, W 
których przyrządza się potrawy wē- 
dług wszelkich prawideł sztuki kuli 
narnej Brillat — Savarina. Iluż je- 
dnak ludzi łamie sobie obecnie we 
Francji głowę nad zagadnieniem, 
którego nie pomoże im rozwiązać ani 
logika Kartezjusza, ani harmonia Tle 
— de — France — nad zagadnie- 
niem: jak przeżyć dzień?... 

Zarobki wzrosły dziesięciokrotnie, 
ceny — 20-krotnie. Człowiek ma po- 
łowę dawnego życia. Widziałem An- 
glików w Sztokholmie, w Zurichu, 
żak zapominając o wrodzonej dumie, 
wpatrają się chciwie w wystawy skle 
powe, zawalone wyprodukowanymi w 
Angli towarami: „W Londynie ni- 
gdy tego nie widzimy...” 

Od chwili zakończenia wojny minę 
ło 5 lat. Był sławetny „plan“ i nie- 
mniej sławetna „pomoc“, Ileż jednak 
jest we Francji i we Włoszech dzie- 
ci, które zasypiają i budzą się gło- 
dne? Dzieci — to nie bawełna, to 
nie ruda uranowa, nie notuje się ich 
na gieldzie. Businessmeni zajmują 
sia interesami: w Stanach Zjedno- 


f 


stoją ludzie, którzy nie tylko nie nie 
robią, aby zapobiec wojnie, ale ro- 
big wszystko, aby wojna toczyła się 
na ich ziemi. Stratedzy amerykańsc 

dyktują instrukcje: w jaki paie A 
zniszczyć w porę francuskie mosty, 
tunele, tamy. We Włoszech buduje 
sie bazy dla okrętów amerykańskich. 
Widziałem, jak Belgijczycy biją dro 
gi dlie amerykańskich czołgów. „Neu 
tralna* Szwajcaria wysyła swych lot 
ników do amerykańskich szkół woj- 
skowych. W Niemezech Zachodnich 
generałowie i oficerowie hitlerowscy 
spoglądają z niecierpliwością na 
Wschód. Spytajcie włoskiego mini- 
stra, lyońskiego fabrykanta, londyń: 
skiego członka parlamentu, eo my* 
ślą o wojnie, którą sami przygoto 
wują — jedni swą niecną: działalno- 
ścią, drudzy — milczeniem i tolero- 
waniem. Wszyscy odpowiedzą wam: 
„wojna to katastrofa, zagłada”... Z 
tymi słowy na ustach w dalszym cią 
gu wypełniają rozkazy Ameryki, 
bądź też aprobują je. „Zabójcy!”, 
krzyknął pod adresem tych panów 
pewien den: “wany francuski. Być 
może należa.» dodać: i. stmobójcy! 


eden z najbardziej znanych obra s 
zów pędzla Veronese wyobraża j 
przemienionego w byka Zeusa, pory- 
wającego przepiękną Feniejankę Eu: l 
ropę. Dziewczyna nie stawia óporu. 
Ale na twarzy jej maluje się głębo: |, i 


Francję. I właśnie dlatego nie ottžý- 
malem wizy wjażdowej od pana Bi: 
dault, Ludzie przygotowujący nowę 
wojnę sieją nienawiść i słowa przy- 
jaźni stanowią dla nich przeszkodę. 
Kiedy zapragnąłem pojechać do 
Szwajcarii, władze tego neutralnego 
rzekomo kraju zażądały ode mnie 
podpisania papierka, w któtym obo- 
wiązuję się nie puszczać pary z ist 
i „nie pokazywać się* nawet na ze- 
braniach, choćby to były 
literackie. Jednocześnie ze mnę do 
tejże Szwajcarii przyjechał generał 
amerykański. Nie podpisywał ża- 


Napisał 


dnych zobowiązań i otwarcie wygła- 
szał przemówienia. Ale generał ten 
mówił o wojnie, władze szwajcarskie 
bały się, że pisarź radziecki mógł 
by zacząć mówić o pokoju. Często 
lokaje przejmują chorobliwe manie 
swych panów: rządy rozmaitych kra 
jów zachodnio-europejskich drżą o- 
becnie na sam dźwięk słowa „po- 
kéj": mała gołębica przeszkadza „Ia 
tającym fortecom". 


Jak wiadomó, Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż zwrócił się do rzą- 
dów wszystkich krajów z apelem 0 
zakaz broni atomowej, Genewska ra- 
da Kantonalna rozpatrywała wniosek 
o poparcie apelu Czerwonego Krzy- 
ża. Jeden z deputowanych oświade 
czył: „powinniśmy przyjąć tę rezo- 
lucję jednogłośnie. Cała ludzkość ży 
je obecnie w stanie ciągłej obawy.” 
Tu przerwał mu deputowany, przy 
kładny uczeń pana Achesona: „lidz- 
kość żyje w obawie przed komuniz- 
mem“. Ten szaleniec tak dalece boi 
się idei sprawiedliwości społecznej, 
że bomba atomowa wydaje mu się je 
dynym ratunkiem. Po  burzliwycćn 
debatach rady kantonalnej p. Rene 
Buvard pisał na łamach burżuazyj* 
nej „Tribune de Geneve": „Tak więc 
w Genewie, tej kolebce Czerwonego 
Krzyża, strach przed komunistami 
okazał się silniejszy, niż wszelkie 
szlachetne porywy“ 


Ze strachu tracą głowę. Na ła- 
mach francuskiej gazety „Monde“ 
niejaki p. Sirius pisze: „Amerykanie 
przyznają obecnie, że zimna wojna 
nie jest już hasłem, lecz prawdziwą 
wojną, którą kierują oni i na której 


odczas, gdy arystokracja odzna-; kartę stawiają wszystko... Nie moż- 
czała się nwanturniczością, to|na po prostu dodać Essen do Detroit 
stan trzeci zawsze uwielbiał porzą-!; 250 milionów Europejczyków do 


dek, solidność, stabilizację 
Przez 100 lat z rzędu powieściopisa- 


życia. ; 


| 
| 


| 


150 milionów Amerykanów. Nie moż 
na dodawać kozy do kapusty — by- 


rze francuscy opiewali nadzieję, proj łaby to zła buchalteria... Anglosasi 
cosy i zbrodnie, związane ze spadkoi nie chcą wojny, ale jeżeli dojdą do 


braniem. Sporządzenie 


testamentu | wniosku, 


że jest ona nieunikniona, 


tylo dla przeciętnego bourgois najdo | tę chcieliby ją wygrać. My zaś „mie 


nioślejszym aktem całego życia, Pra 
cując, wiedział co pozostawi dzie- 
ciom. Świat, w którym żył, mógł się 
wydawać ciasny, nikt jednak nie 
mógł wątpić o jegfo solidności. W po 
łudnie Francuz musiał siąść przy 
stole i zawiążać serwetkę, Anglik 
umarłby, gdyby punktualnie 6 5-ej 
nie miał przed sobą filiżanki herba- 
ty. Niemiec o określonej porze, nie- 
zależnie od tego, gdzieby się znajdo 
wał: na posiedzeniu, koncercie lub 
też w drodze na randkę — spożywał 
niezmiennie swój butersznyt. Zmie- 
niały się rządy, konstytucje, flagi 
narodowe, ale firmy handlowe trwa 
ły. Układ życia był niezmienny. Bu- 
rza wojny zmiotła z powierzchni zie 
mi setki miast, rozproszyła rodzi- 
ny, zrujnowała kraje. Kiedy wojna 
się skończyła, sfilistrzały miesz- 
czuch, filister przypomniał sobie o 
dawnych warunkach życia i przyzwy 
czajeniach, 

Cóż przeszkodziło życiu wejść ne 
poprzednie tory? Przeszkodziły nie 
wspomnienia, lecz przeczucia: niebez 
pieczeństwo, które zawisło nie tylka 
nad kultnraą Europy, lecz nad każ- 
dym mieszkaniem, nad każdym sbo 
łem obiadowym, przy którym zebrali 
się pozostali przy życiu członkowie 
rodziny. 

Dawniej Francuzi czytali, że w 
pewnych dalekich krajach gleba jest 
pochodzenia wulkanicznego i nie nio: 
gli sobie wyobrazić, jak można żyć 
w oczekiwaniu trzęsienia ziemi, O- 
becnie ziemia Prowancji czy też Pi 
kardii stała się grząska i nietrwała. 
Filister nie wie, co się z nim stanie 
jutro i stara się o tym nie myśleć, 

Można doskonałe żyć bez cukier 
ków, bez jedwabnych koszul, bez fo 
teli. Nie można jednak żyć bez przy 
szłości: nadzieja potrzebna jest czło 
wiekowi do życia, jak powietrze. Kie 
dy człowiek przestaje wybiegać my 
ślą w przyszłość, marzyć — przesta 
je żyć. Następuje rozkład jego świa 
domości, postępki stają się czysto 
mechaniczne, człowiek traci prawo do 
miana człowieka, 

Lęk ogarnia ludzi, stojących u ste- 
ru władzy w rozmaitych krajach 
Europy Zachodniej: boją się zwierze 
chników amerykańskich i własnych 
podwładnych, boją się szumnych ma 
nifestacji 1 panującej w pokoju ci- 
szy, boją się narodów i własnego su 
mienia. 

dczułem na własnej skórze skut 

ki tego strachu =- nie Wwpusz+ 
czono mnie do Francji, mimo że prze 
żyłem tam wiele lat. Władze fran- 
cuskie umotywowały odmowę argu- 
mentem, jakobym ustosunkował się 
do Francji „nieprzyjaźnie”, podczas 
gdy każdy Francuz wie. że kocham 
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szkańcy kontynentu" na wojnie ta- 
kiej nie możemy nie wygrać”, P, Si- 
rius rozumie, że pakt atlantycki nie 


sie zagładę Francji, ale wie jedno: 


zebrania | radzieckich uratowało 


iia Erenburg 


cześnie, że wielka pł ode spośród 
której rekrutują się czytelnicy gāze- 
ty „Monde', bòi się komunistów -bar 
dziej, niż wojny atomowej. I p. Si- 
rius dodaje. melancholijnie: „obecnie 
uważa się krytykowanie paktu za 
współpracę z komunistami. I tak w 
kółko, jak w bajeczce dla dzieci. 
W roku 1936 mówi: „lepszy Hi- 
tler, niż front ludowy“, I mie- 
li Hitlera. Jedynie bohaterstwo ludzi 
Francję od 
pętli. Obecnie, ci sami panowie, jeśli 
nie mówią głośno, to przynajmniej 
szepczą po kotach: „Lepsza już bom 


ba atomowa, niż obrońcy pokoju”. 
Jeżeli zaś ktoś uchroni kapustę od 
apetytów kôz z Detroit, to na pew- 
no nie ci ogrodnicy. 

Wiosną reku bieżącego widziałem 
we wschodnich dzielnicach Berlina 
dziewczęta, które spokojnie śpiewały 
pieśni. Udałem się do dzielnie zachod 
nich i ujrzałem tam auta pancerne. 
Dwa światy, przedzielone iluzorycz- 
ną, niewidzialną granicą, jakgdyby 
demonstrowały swe metody, swe dą- 
żenia, swą istotę, 

Lata faszyzmu nie spłynęły po zie 
mi niemieckiej bez śladu; pozosta- 
wiły po sobie gruzy miast, obłamki 
państwa. Na wschodzie ludzie za: 
częji myśleć, %aczęli czytać, starali 
się zmyć z siebie hańbę przeszłości. 
Wyrośli młodzieńcy, którzy od dzie- 
ciństwa chłonęli w siebie ideę bra- 
terstwa. A cóż dzieje się na zacho- 
dzie ? 

Oficerowie hitlerowscy szykują się 
tam na wyprawę. Przemysłowcy obli 
czają przedwojenne zyski, a mali lu- 
dzie trudnią się drobną spekulacją, 
dążą do małych, obliczonych na krót 
ką metę cełów. Boją się zastanowić 
nad tym, co ich czeka. 

Czego obawiali się Amerykanie, 
trzymając wojska w pogotowiu bojo- 
wym? Czyżby dziewcząt i chłopców, 
którzy przyjechali do Berlina, aby 
dać wyraz swemu umiłowaniu poko: 
ju? Czy može czeskich studentek i 
polskich dzieci? Czy też dźwięków 
Międzynarodówki? A może szybujące 
go nad Unter den Linden gołębia 
pokoju? W owe dni cały świat śle- 
dził z napięciem wydarzenia w Ber- 
línie, Mieszkańcy Paryża i Warsza- 
wy, Pragi i Brukseli zdawali sobie 
sprawę, że w STREFIĘ ZACHOD- 
NIEJ odbywa się próba generalna 
wojny, że w STREFIE WSCHOD- 
NIEJ zebrały się dzieci nowych Nie 
miec, które otwarły księge pokoju, 
aby odczytać w niej pierwsze słowa 
braterstwa między ludźmi. 

Na całym świecie ludzie chcą żyć. 
Jest to najprostsza, a zarazem naj. 
większa prawda naszych dni, kiedy 
życiu człowieka grozi cios, kiedy za- 


leży ono od gorączki giełdowej, sprze 
daży i odsprzedaży uranu, 0d kon- 
ferencji Pason kolejnego obłą- 
kańca, od lewej nogi prawidowego 
gentlemana. 

Kiedy mistrzowie waszyngtońskich 
konferencji prasowych po raz pierw 
azy usłyszeli o Apelu Sztokhólm- 
skim, uśmiechali się ironicznie. 


„To rejestracja komunistów“ 
pisał „New York Times“. Obecnie 
przekonali się, że nie jest to reje- 
stracja członków jednej partii, lecz 
przysięga, złożona przez ludzi wszel 
kiego pokroju, wszelkich wyznań, 
wszystkich krajów. Bo i czyj podpis 
nie figuruje pod tym apelem? Naj- 
wybitniejszy uczony Francji i libe» 
ralni premierzy włosóy, Autor „A= 
tlantydy* i marynarze Goeteborgu, 
Tomasz Mann i biskupi protestane: 
cy, kanadyjscy farmerzy i słynni 
aktorzy, chłopi z Kalabrii i górniey 
Borinage, rada miejska Wersalu i 
wnuki komunardów, studenci Cam- 
bridge i rybacy norwescy; odj 
ńiczący rady państwowej Egiptu i 
robotnice fabryki cygar na Kubie, 
profesorowie uniwersytetu w No- 
wym Jorku i Murzyni — analfabeci 
z Senegalu, kobiety chińskie i archi 
tekei berlińscy, pasterze Meksyku i 
biuraliści duńscy. 


en i ów sceptyk pokiwa głową: 
„Cóż znaczą upstrzone podpisa- 

mi świstki papieru wobec „latają: 
cych fortec“? Ale zważcie, że o 
wojnie j pokoju decydują ludzie, a 
podpisy pod Apelem Sztokholmskim 
—to nie kaligrafia, to nie kolekcja 
autografów, to przysięga milionów, 
dziesiątków. milionów, setek milió- 
nów, przysięga, którą składa cała 
ludzkość i każdy szary człowiek z 
osobra, śltbując przegrodzić drogę 
wojnie. l 

istnieją słowa, które rznca się na 
wiatr. Są i inne słowa. Słowa te nie 
paddadzą się napórowi burzy, są cięż 
sze od głazów. Kiedy blagier sypie 
dźwięcznymi frazesami, ludzie sru- 
chaja, gwiźdżą, oklaskują i po chwi- 
li zapominają, Dzieje się tak nawet 
wówczas, kiedy ma głośny tytuł lub 
też stopień naukowy, Ale kiedy za+ 
bierają głos narody, wówczas słowo 
ich nie mija się z czynem. 

Widziałem w Europie zachodniej 
robotników portowych, którzy odmó 
wili wyładowania broni, Ludzie ci 
śmiało kroczyłi naprzód, wystawia- 
jąc pierś na strzały. Nie ulękli się 
kleszczy głodu, W więzieniu straszy 
li nadzorców swym spokojem, a na 
procesach sądzili swoich sędziów. 

Mała Francuzka rzuciła się wpo- 
przek szyn, aby nie przepuścić trans 
portu z bronią. Dziś naród francuski, 
naród włoski i narody Etropy rzu« 
cają się naprzód, aby zagrodzić dro: 
ge wojnie. 


M ówiłem już, że gdy myślę o Fur 
ropie Zachodniej, przych 

mi na myśl zasnute mgłą smutku, 
przerażone oczy porwanej Fenicjan- 
ki. Ale widziałem na zachodzie inne 
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|wia w skwarny dzień letni, 
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oczy — skrzące się gniewem, groźna 
oczy, od których bije zdecydowanie. 
Nie, Europa narodów — to nie kró- 
lewna fenicka, nie można jej uwięzić. 
Spójrz, oto łagodny uśmiech opromie 
nił jej czarujące oblicze: narody zry 
wają się, narody mówią: „NIE“. 


Widziałem, „jak odbudowywano 
Warszawę. Widziałem, ma w cichej 
dolinie kin zajaśniały Światła 
elektrowni. Widziałem polskiego por 
etę, trzymającego w dłoniach łntnię 
Słowackiego i czeskie filmy kukiel 
kowe, wesołe i tkliwe zarazem, przy 
pominałące zieloną pujęczynę lista 
Wir za» 
łem Życie, które ludzie budują i któ 
rego nie pozwolą sobie wydrzeć, 


Kojące uczucie spokoju ogarnia 
człowieka, gdy po długiej rozłąte 
żnów ogląda Moskwę, zgiełkliwą i 
różnobarwną, kiedy widzi uczennice 
w białych sukniach po balu matural 
nym i otoczone rusztowaniami do- 
my, robotnika z bukiecikiem  kwia* 
tów i opalonych na brąz chłopców, 
tłaczących się koło boiska „Dyna- 
mo“. 


Spokój ten wiąże się z uczuciem 
wewnętrznej siły. Podczas, gdy a- 
merykańscy opętańcy krzyczą © 
bómbie wodorowej, nasi agronomo 
wie, wychowankowie Akademii Rol- 
niczej im. Timiriazewa rozjechali się 
po całym kraju, aby nprawiać niwy 
zbóż, hodować arbuzy i melony, sa- 
dy owocowe i zagajniki. Kolejny opę 
taniec może sobie na rozmaitych kon 
ferencjach prasowych straszyć woj- 
ną. 

My zajęci jesteśmy ważniejszą 
sprawą: budujemy naszą przyszłość, 
Gazety nasze poświęcają całe kolum 
ny dyskusjom naukowym, myśląc 
nie tylko o jutrze, lecz wybiegając 
myślą w ten Świat, w którym będą 
żyły nasze dzieci i nasze wnuki. 

jerwszy obywatel naszego państwa 
znalazł czas na to, aby wnieść cen- 
ny wkiad do językoznawstwa. Czyż 
nie jest tò wspaniały dowód naszego 
spokoju? 


W ywałczyliśmy sobie prawo do 
spokoju. Kiedy napadł na nas 
wróg, nie ogarnął nas popłoch, od- 
parliśmy jego atak, uratowaliśmy 
narody od okrutnej tyranii, Mówi- 
liśmy wówczas: „NASZE BĘDZIE 
ZWYCIĘSTWO. 


Nie chcemy się bić, chcemy żyć — 
dla siebie, dla naszych dzieci, dla 
naszej cudownej ziemi. Nie tylko 
miłujemy pokój, lecz bronimy go — 
naszą pracą, naszą wytrwałością, 
naszą świadomością. Również i teraz 
powiadamy: „ZWYCIĘŻY POKÓJ”, 


' 

Jest nas wielu. Nie jesteśmy osa“ 
motnieni: z nami są wszystkie naro- 
dy. Z nami jest również urocza Fe 
nicjanka, na którą szykuje zamach 
pieudo-Zeus. Nie pozwolimy jej 
skrzywdzić. Jesieni lud wymłóci 
zboże, zerwie pachnące jabłka pół- 
nocne i matowe grona południa, Mło- 
da matka poprowadzi swe dziecko 
do szkoły, gdzie niewprawna rączka, 
skłoniwszy nieco główkę na bok, z 
wpół otwartymi z wysiłku ustami, 
wypisze w zeszycie pierwsze - słowo: 
„POKÓJ“. 


W 


walczyć będziem 


sojuszu z ZSB 


y o lepsze jutro i o pokój 


Z obrad Okręgu Grodzkiego TPPR w Łodzi 


W dniu wczorajszym obradował w 
Łodzi II Zjazd Okręgu Grodzkiego 
TPPR. W uroczyście przystrojonej 
sali teatralnej „Ogniska” przy ul. Mo 
niuszki zebrali się delegaci i zapro- 
szeni goście, aby podsumować dzia- 
łalność Towarzystwa Przyjaźni Poł- 
sko-Radzieckiej w Łodzi za rok ubie- 
gły oraz dokonać wyboru nowych 
władz Towarzystwa. Na zjazd przy- 
był przedstawiciel władz naczelnych 
HYPPR, tow. minister Jędrychowski, 

Otwarcia obrad dokonał wiceprze- 
wodniczący TPPR Okręgu Łódzkiego 
tow. Kofta, który — po odegraniu 
przez orkiestrę hymnu poiskiego i ra 
dzieckiego — zaprosił do prezydium 
tow? ministra Jędrychowskiego, sekre 
tarza KŁ PZPR tow. Uzdańskiego, 
członka egzekutywy KŁ PZPR—tow. 
Kubiaka, weterana walk rewolucyj- 
nych — tow, Wożniaka, członka Re- 
dy Naczelnej TPPR — tow. Gościmiń 
ską, zastępców przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej m. Łódzi 
tow. tow. Mikołajczykową i Buguj- 
skiego, członka Zarządu Łódzkiego 
ZMP — tow. Wierusza, przewodniczą 
cego Wojewódzkiego Zarządu TPPR 
—Żeromę, przedstawiciela ZSL—Hel- 
bergenową oraz tow. tow. Forbertową, 
Capta, Cyperta, Patorową, Łęczyko- 
wą, Ramusową, Pilarskiego i Dyryka. 
Na przewodniczącego powołano tow. 
Sumerowskiego — przewodniczącego 
ORZZ w Łodzi. 

Prz wienia powitalne wygłosili: 
tow, tow, Bugajski oraz tow, 
Wierusz. 

Następnie głos zabrał tow. minister 
Jędrychowski, który wygłosił referat 
ideologiczny, Tow. Jędrychowski mó 
wił o pomocy Związku Radzieckiegó 
dla Polski w czasie wojny i w okre- 
sie powojennym, kiedy kraj 
zniszczony przez okupanta znałezł się 
w trudnej sytuacji gospodarczej, o 
pomocy, która pozwoliła nam na szyb 
sze odbudowanie naszego* przemysłu 
4 rolńictwa: „Bezinteresowna pomoc 
ZSRR dla Polski — powiedział między 


nasz 


innymi tow. Jędrychowski — dała 
nam możność podniesienia stopy ŻY- 
ciowej mas cujących na wyższy 
poziom, stała się jeszcze jednym og- 
niwem wzmacniającym naszą przy- 
jażń i przywiązanie do ZSRR”. 

Referent przeszedł następnie do 
omówienia sytuacji gospodarczej w 
krajach imperialistycznych ze Stana- 
mi Zjednoczonymi na czele, które 
nie mogą się uporać z ciągłymi kry- 
zysami gospodarczymi i chcą swoją 
rozpaczliwą sytuację poprawić przez 
wywołanie nowej, krwawej zawieru- 
chy. Świadczą o tym ostatnie wypad 
ki w Korei 

„Ale podżegaczom wojennym nie 
powiedzie się ich zdradziecka polity- 
ka — stwierdził min. Jędrychowski. 
— Masy pracujące Stanów Zjednoczo 
nych nie chcą wojny. Nie chcą wojny 
setki milionów lndzi na całym świe- 
cie, co stwierdziły podpisami pod 
Apelem Sztokholmskim, Możemy po~ 
krzyżować krwiożercze plany podże- 
gaczy wojennych, jeśli będziemy st3- 
Ę twardo na stanowisku obrony po- 
koju w sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim*. 

Przemówienie swe zakończył tow. 
Jędrychowski okrzykami na cześć 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
na cześć towarzysza Bieruta i Wiel- 
kiego Chorążego Pokoju — Towarzy- 
sza Stalina, które cała sala podjęła z 
ogromnym entuzjazmem. 

Sprawozdanie z działalności Oktę- 
gu Grodzkiego TPPR za ubiegły rok 


złożył wiceprzewodniczący Okręgu 
tow, Kofta. W ciągu róku sprawi- 
zdawczego Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej powiększyło swe 
szeregi o prawie 63 tysiące nowych 
członków. przy czym nowych kół po 
wstało 259. Największy napływ człon 
ków do TPPR zaznaczył się w Mie- 
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej oraz w związku z 70 rocz 
nicą urodzin Towarzysza Stalina. 
Fakty te są odzwierciedleniem po- 
glądów łódzkiej klasy robotniczej, 
coraz mocniej związanej ze Związ- 
kiem Radzieckim i widzącej w ZSRR 
i jego Wielkim Wodzu, Towarzyszu 
Stalinie najlepszego sojusznika i przy 
jaciela. 

W przeciągu ubiegłego roku w ra- 
mach wymiany kulturalnej z ZSRR 
orqanizowano w mieście naszym wy- 
stępy artystów radzieckich, 

Referent stwierdza $amokrytycznie, 
że wielu słusznych akcji Zarząd nie 
potrafił kontynuować, ża brak było 
poza tym dostatecznej opieki nad ko- 
lami, brak troski o napływ robotni- 
ków do szeregów TPPR. W zakończe 
niu apelował tow. Kofta do przyszłe. 
go Zarządu, aby postarał się o na- 
prawę wsżystkich istniejących jesz- 
czę braków i usterek. 

Na sali zjawiają sie delegacje ro- 
botników z PPB, ZPB im. Stalina 
Fabryki Pluszu i Dywanów im. T, Aj- 
zena i Komendy Bałuty — ZHP. któ- 
re składają zjazdowi serdeczne ży= 
czenia i meldunki o wykonaniu zobo- 


UWAGA, KORESPONDENCI I REDAKTORZY 
GAZETEK ŚCIENNYCH! 
Dziś, dnia 4 lipca br. o godz. 17, w świetlicy RSW 
„Prasa”, przy ul. Żwirki 17 odbędzie się 


Odprawa korespondentów „Głosu” 
i redaktorów gazetek ściennych 
z łódzkich zakładów pracy 


wiązań, podjętych przez członków 
TPPR dla uczczenia III Zjazdu, zobo- 
wiązań, w wyniku których zaoszczę- 
dzono dla państwa milionowe sumy, 

Głos zabiera następnie tow. Mika- 
łajczykowa, która w imieniu prezy 
dium Zjazdu proponuje wysłanie 
3-osobowej delegacji celem złożenia 
kwiatów pod pomnikiem Wdzięczno- 
ścł, co zostaje jednomyślnie zaapro- 
bowane przez całą salę. 

Po _ piętnastominutowej przerwie 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której delegaci poddali krytycznej 0- 
cenie pracę dotychczasowego Zarzą= 
du, wysuwając szereg postulatów pod 
adresem nowego Zarządu, domagając 
się między innymi większego zakty” 
wizowania kół TPPR, organizowania 
kursów języka rosyjskiego, powiąza- 
nia pracy Towarzystwa z pracą in- 
mych organizacji masowych, Jak 
ZMP, Liga Kobiet itp. Dyskusję pod- 
sumował tow. Kubiak, i 


W skład nowego Zarządu weszli: 
jako przewodniczący — tow. Kubiak, 
jako zastępcy — tow. tow. Kofta i 
Mikołajczykowa, sekretarz — tow. 
Ćypert, zastępca sekretarza — tów. 
Forbertowa, skarbnik — tow. Gasior- 
kiewicz 1 jako członkowie: ob. ob. 
Stasiakowa, Jarotowa, Sochacki, War 
miński, Szewczykowa, Baranowski. 
Wysocka, Kaniewska, Trawińska i 
Łukaszewicz. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano: tow. tow.: Capfa, Grochow 
skiego, Piekarską, Świderkową i Po- 
wołockiego. 

Na zakończenie zebrani uchwali 
jednomyślnie rezolucję, w której wy 
razili solidarność z pokojową polity- 
ką Związku Radzieckiego oraz z boha 
terskim ludem Korei walczącej o swe 
wyzwolenie spod jarzma itoperiali- 
stów i rezolucję, potępiającą podże- 
gaczy wojennych, po czym wysłano 
dwie depesze: do towarzysza Bieruła 
i Generalisstmusa Stalina, w których 
delegaci wyrazili swoją niezłomną 
solidarność w walce o pokój. _ 
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Doniosłe zadania organizacji partyjnych w przemyśle 


Kilkanaście dni temu kolejarze æ} PZPIG Nr 3 przechodząc na zwiek- 
Tarnowskich Gór rzucili bojowe we- | szoną obsługę krosien zaoszczędzą 


zwanie uczęzenia Czynem 
VI rocznicy Manifestu P, K. W. N. 

Rozumiejąc doniosłe unaczemie z0- 
bowiążań produkcyjnych w naszej 
walce o pokój, kolejarze śląscy 0- 
świadczyji: 

Z „Wypełnienie tych zobowią 
zań — to masz wkład do dzieła 
przyśpieszenia marszu ku socja 
lizmowi, to nasza odpowiedź 
podżegaczom wojennym spod. 
znaku imperializmu amerykań- 
skiego i ich agentom w kraju”, 

Już po upływie 24 godzin, z całe- 
go kraju zaczęły napływać odpowie- 
dzi na apel. Lawiną ruszyła fala ze 
vowiązań bydgoskich metalowców | 
stalowowolskich hutników, krośnień 
skich nafciarzy i górników z Sosnow 
ca, Wałbrzycha oraz Katowie, 

(Masowym podjęciem zobowiązań 
odpowiedziała również robotnicza 
Łódź — kolejarze, metalowcy, włók- 
niarze, 

W fabryce im. Strzełczyka odlew= 
nicy skracają cykl produkcyjny © 3 
tygodnie, kolejarze D.O.K.P. Łódź - 
Kaliska powiększają dobowy prze- 
bieg taboru, Prządka Józefą Krzy- 
żaniak z PZPB tm, Marchiewskie- 
go postanowiła podnieść produkcję 
o 10 procent a tkacze z sali 4-ej 


w ten sposób w ciągu roku 3,5 mi- 
lona złotych. W Zakładach Stali- 
nowskich młoda tkączka, Zofia Ka- 
lucka, postanowiła zwiększyć wy- 
dajność pracy o 5 proc, ulepszając 
jednocześnie jakość produkcji. 


Trudno wyliczyć wszystkie zakła- | 


dy i uczestników Czynu Lipcowego. 
Nie są to tylko formalne zobowią- 
zania. Posiadają one swe głębokie 
zmaczenie i treść połityczną, 

Jakie wnioski powinniśmy wyciąg- 
nąć z tych przykładów i jakie za- 
dania stoją przed organizacjami par 
tyjnymi w przemyśle celem pogłębie 
nią i rozszerzenia Czynu Lipcowego? 

Wezwanie kolejarzy śląskich mówi 
wyraźnie, że za 18-mą milionami pod 
pisów pod Apelem Sztokholmskim |i 
stoi twórcza, uporczywa praca ludu 
roboczego Polski. Oznacza to, że na- 
sze organizacje partyjne winny w 
lad za zobowiązaniami produkcyj- 
nymi rozwinąć szeroką kampanię po- 
lityczną, Należy ożywić działalność 
grup agitatorów, którzy w Zakła- 
dach Stalinowskich, w „Bawełnianej 
Ósemce”, zakładach im. Marchiew- 
skiego i Doiecżyńókiójo yar w wie- 
lu innych fabrykach wykazali się 
już aktywną pracą polityczną w wal 
ce o rozwój współzawodnictwa I Ma 


jowego. Obecnie powinni oni w o- 
parciu o zdobyte doświadczenie po- 


magać zalogom w realizacji zobowią 
zań lipcowych. Trzeba, ażeby agita- 
torzy paraliżowali w każdym zakła- 
dzie pracy podszepty wroga i poli- 
tycznie wmacniali bezpartyjne rzesze 
robotnicze w walce 6 pokój, 

W parze z tym należy rozwinąć 
inne formy oddziaływania. Dopomi- 
nają się zresztą o to sami robotni- 
cy. 

Tow. Bartczak z Zakładów Stali- 
nowskich domaga się założenia ga- 
błotki z fotografiami wybitnych przo 
downików, żądając jednocześnie pu- 
blikacji wyników ich osiągnięć, Nie- 
stety poza ZPB im, Stalina również 
w wielu innych eakładach pracy, 
nie ma do dźiś tablic z wykresami 

planszami wskazującymi nazwy 


OWADA oddziałów, zespołów lu 
i. 

Trzeba, ażeby organizacje partyjne 
dbały o ustawiczne usprawnienie or- 
ganizacji pracy w przedsiębiorstwie, 
i o umożliwienie tym samym współ- 
zawodniczącym wykonania ich zobo- 
wiązań. A przecież pod tym wzglę- 
dem wiele dałoby się jeszcze gro- 
bić, 


Przed organizacjami partyjnymi 
stoi również zadanie prowadzenia 
codziennej kontroli wykonania zobo 
wiązań indywidualnych i zespoło- 
wych oraz kontrola pracy politycz- 
nej ze strony grup agitatorów Przy= 
czyni się to do usunięcia wielu nie- 
dociągnięć i braków, co ułatwi wy- 
konanie podjętych zobowiązań i po- 
głębi ich treść polityczną 

Ad. 


"PK UO ck W LO BTY 


w pen nczczenia 6 rocznicy Ma 
nifestu PKWN, przodownica pracy 
Zakładów  Dziewiarskich im. Kas- 
przaka, tow. Gronet, zobowiązała się 
utrzymać jakość tkanin w 100 proc, 

oraz zaprowadzić obok swego miej- 
sca pracy najbardziej wzorową czys 
tość. 


BO 
= 


bić polityczną treść hew R czcimy 


CZYNU LIPCOWEGO foi badabo 


Ę Po og% 


Przodownica pracy z PZPDz im. 
Kasprzaka, szwaczka, tow. Granic- 
ka, deklarując udział swój w Czynie 


Lipcowym powzięła zobowiązanie 
podwyższenia jakości produkowanych 
tkanin o 1 proc. oraz utrzymania 
najpełniejszego porządku. 


POSTOJE podrywają | produkcję 


Zia organizacja pracy w ZPB im. Cw: 2PB im. Marchlewskiego 


„Pierwsze półrocze Planu Sześcio- 
letniego mamy już poza sobą — pi- 
sza nasz korespondent z ZPB im. 
Marchlewskiego, tow, Czesław Got- 
lib, — Liczne łódzkie zakłady pracy 


Osiagniecia radzieckie 


wspaniałym wzorem dla mas 
Uczestniczka wycieczki chłopów polskich o wrażeniach ze swego pobytu w ZSRR 


Tow. Ewa Sołtysiak se spółdzielni 
produkcyjnej w ŚStudziankach, pow, 
rawsko » mazowieckiego, uczestniczka 


wycieczki do Związku Radzieckiego. 


— Nigdy nie spodziewałabym się, 
że na stare lata spotka mnie tak 
wielki zaszczyt i radość wzięcia u- 
działu w wycieczce do Związku Ra 

dzieckiego — mówi nam 50-letnia 
tow. Ewa Sołtysiak, członkini spół 
dzielni produkcyjnej w  Studzian- 
kach, gm. Czerniowice, pow. raw- 
sko-mazowieckiego. To, co widzia- 
łam na ziemi radzieckiej, napawa 
mnie zdumieniem i zachwytem, 
choć dużo czytałam i słyszałam © 
ogromnych osiągnięciach radziec- 
kiej wsi, Lecz to, co ujrzałam na 
własne oczy, pozostawi w mej pa= 
mięci niezatarte ślady. 


Przede wszystkim po przyjeź- 
dzie do Moskwy zachwycałam się 
niezmiernie tym olbrzymim mia- 
stem, pełnym tóżmych ciekawych za 
bytków historycznych, które oglą- 
daliśmy w ciągu dwóch dni. Następ 
nie, zwiedzając liczne sowchozy i 
kołchozży, 'stwierdziłam, iż ludzie ra 
dzieccy szczerze oddają się pracy, 
stwarzając sobie szczęśliwsze życie. 
w Związku Radzieckim człowiek 
stanowi największy skarb, a praca 
jego jest otoczona wielkim szacun- 
kiem. Szczególnie rozwinięła zosta- 
ła opieka nad matką i dzieckiem w 
postaci żłobków, przedszkoli, siero- 
cińców, sal porodowych oraz szpi- 
tali. Olbrzymie osiągnięcia uzyska- 
no na odcinku kulturalno-oświato= 
wym. W każdym kołchozie lub sów 
chozie znajduje się szkoła, Świetli= 
ca, kino, doskonałe zespoły arty= 
styczne. 


Sklepy są obficie zaopatrzone w 
artykuły spożywcze, jak również w 
tekstylia, konfekcję, obuwie i inne 
przedmioty użytku. Sami kołchoźni 
cy mieszkają wygodnie w nowowy* 
budowanych domkach, otoczonych 
pięknymi sadami. Życie ich upływa 
pomyślnie, świadczy o tym choćby 
tryskający zdrowiem wygląd wszyst 
kich. 


Ludzie tam są tak ujmujący I go 
Seinni, że wprost trudno nam przy 
chodziło się rozstać po zwiedzeniu 
ieh mieszkań. Na zapytanie moje, 
czy wróciliby obecnie do indywidu- 
alnych gospodarstw, wszyscy zarze- 
kali się tego jak najenergiczniej, 
stwierdzając, że nigdy już nie chcie 
liby gospodarować indywidualnie. 
Praca zespołowa przy pomocy najno 
węcześniejszych maszyn rolniczych 
przynosi © wiele większe korzyści 
materialne, pochłaniając znacznie 


mniej fizycznego wysiłku. 

Ziemie są tam urodzajne, zwłasz= 
czą najlepiej obradza pszenica, któ 
rej piękne łany wszędzie widać do= 
okoła. Z jednego hektara zbiera się 


NASIJĘKORESPONDEŃCI 


37 kwintali pszenicy. Uprawia się 
również pszenicę tzw. krzaczastą, 
której piony co roku są obfitsze i 
już sięgają 80 — 120 kwintali z 1 ha. 


Po powrocie do swej spółdzielczej 
wsi oświadcza na zakończenie 
tow. Sołtysiak — szczegółowo przed 
stawię wszystko to, co widziałam, 
członkom naszej spółdzielni oraz 
chłopom mało i średniorolnym. 


Starać się będę jak najpełniej po 
dzielić się z nimi zdobytą wiedzą © 
Związku Radzieckim, aby przyczy 
nić się do podniesienia poziomu na 
szego życia i pracy na roli, a tym 
samym szybciej poprowadzić wieś 
polską do socjalizmu. 


wykonały swe półroczne plany pro- 
dukcyjne przed terminem, tylko a na 
szych nic nie słychać. 


Brak niedoprzędu powoduje wielką 
ilość godzin postojowych, co wpływa 
ujemnie na wykonanie planów. Nie 
pomogły meldunki majstrów u kie- 
rownika, tow. Gąsiorkiewicza i dyr. 
przędzalni, tow. Kosińskiego, ani nie 
ustanne interwencje majstra tow, Ko 
walskiego oraz moje w podst. org. 
part Chociaż bolączka ta omawiana 
jest często na zebraniach i egzekyty- 
wie, nikt nie zajął się sprawą zlikwi- 
dowania godzin postojowych w przę* 
dzalni średnioprzędnej”, 


Skargi robotnic 


Przypuszczaliśmy, że korespon- 
dent nasz nieco przesadził, pisząc o 
wielkiej „ilości godzin postojowych z 


powadu braku niedoprzędu, jak rów- 


nież o zńpiełnym braku zainteresowa- 
nia tym niedociągnięciem. 

Niestety, stwierdziliśmy wkrótce, 
że tak jest istotnie. Prządki pracu- 
jace tu są znieckhęcone, narzekając, 


tego, że obowiązuje dyscyplina pra- 
cy i nie wolno się spóźniać, kiedy po 
przybyciu na salę przesiaduje się bez 


czynnie? 
— I my, i fabryka oraz Państwo na 
tym traci — mówi obciągaczka, ob. 


Zofla Więcławicz. — Przecież przy- 
chodzimy do pracy, a nie na bezczyn 
ne wysiadywanie, Ale u nas postoje 
z powodu braku niedoprzędu bywają 
na porządku dziennym i trafiają Się 
codziennie. Jakoś nikt nie próbuje 
ten anormalny stan zlikwidować, 

— Czasem to człowiekowi zupełnie 
ręce opadają i traci się ochotę do pra 
cy — wtrąca się do rozmowy prząd- 
ka ob. Józefa Tokarek, 

— Jak mam wykonać swój plan — 
mówi z goryczą prządka, Florentyna 
Kowalczyk — kiedy moja maszyna 
stala wczoraj przez całę 8 godzin, 
Wprawdzie majster zapisze mi godzi 
ny postojowe, ale już nie zarobię ty- 
ie, co na akord. 

No, a co z produkcją i z planami 
dzieje się przy takiej gospodarce? 


Z żalem opowiadają prządki, ob. 


że często nie mają co robić, — Co z!ob, Antonina Wieczorek i Helena Fir 


Wiele zależy od wykładowcy 


Aby słuchaczom kursów partyj 
nych I stopnia udostępnić pozna- 
wanie zasąd organizacyjnych na- 
szej Partii, ułatwić im przyswoje- 
nie sobie programu i stątutu, u- 
możliwić zrozumienie  trudniej- 
szych zagadnień, powstala konie: 
czność zmiany sposobu dotychcza- 
sowego prowadzenia wykładów. 
W tym celu na zebraniu wykładow 
ców z terenu Dzielnicy Ruda Pa- 
bianicka urządzony został pokäzo 
wy wykład, uwzględniający sy- 
stem dyskusyjny. 

Po przedyskutowaniu złych i do 
brych stron wykładu, przeprowa: 
dzonego nową metodą, doszliśmy 
do przekonania, że jest ona o wie 
le skuteczniejsza od poprzedniej, 

Nowy system daje możność roż 
winięcia wyczerpującej dyskusji, 
głębszego zrozumienia przez słu- 
chaczy omawianych zagadnień. 

Dodatnią stronę takiej metody 
wykładania stanowi również to, że 
wykładowca, zapoznawszy się Z 
życiem organizacji partyjnej na 
danym terenie, może za pomoca 
przykładów, wziętych z jej dzia- 
łalności, łatwiej i dostępniej wy- 
ep słuchaczom omawiańy te- 
ma 

Nowy sposób wykładania wypró 
bowałem ostatnio na kursie w Fa 
bryce Tektury w Rudzie Pabianic 
kiej. Pomyślne rezultaty nowej 
metody pracy są już teraz widocz 
ne. 


Chociaż wielu słuchaczy słabo 
czyta, a większość spośród nich 
jest w starszym wieku, jednak w 
dyskusji uczestniczą wszyscy obec 
ni. Frekwencja na kursie docho- 
dzi bardzo często do 96 proc. 

K. Markiewicz 
PZPB im. Armii Ludowej 


|Pracą uczcimy 


Zebrani na naradzie aktywu go- 
spodarczego w dniu 28 czerwca br. 
kierownictwo Zakładów im. An- 
drzeja Struga (PZPW Nr 87), 
przodownicy pracy, racjonalizato- 
rzy, rada zakładowa, mężowie za- 
ufania oraz organizacja partyjna 
powzięli szereg zobowiązań, te- 


Nie wolno zaniedbywać 
szkolenia partyjnego 


Należy stwierdzić, że drugi tur 
nus szkolenia ideologicznego w 
ŁZWANŃNN A 21, wykazuje pū- 
ważne braki, Chociaż nauka d- 
bywa się regularnie, a wykładow 
ca nie szczędzi swej wiedzy i pra 
cy; , przy prowadzeniu szkolenia, 
część uczestników kursu bardzo 
często opuszcza wykłady. Takle 
lekceważenie sobie szkolenia par- 
tyjnego należy napiętnować z ca 
łą surowością. Zaniedbującymi w 
sposób karygodny wykłady sa na 
stępujący towarzysze: Władysław 
Borycki, Apolonia Bator oraz Eu- 
genia Szlakowska. Poza tym jesz- 
cze kilku towarzyszy opuściło 
sporo wykładów bez usprawied:i- 
wienia, 

Co się tyczy większości Uuczest- 
ników na kursie, to zasługują oni 
na uznarie za swą wytężoną pra- 
cę przy pogłębianiu wiedzy ideolo 


gicznej. Wśród tych słuchaczy, 
którzy wyróżnili się wzorową pil- 
nością w nauce znajdują się tô- 
warzysze: Edward Chojnacki, Bo 
lesław Czeladziński, Józef Gö- 
ras, Irena Kmiecik, Zofia Kovcz= 
marek, Leokadia Krajewska, Mie 
czysławą Powtak, Janina Pardon 
i Antoni Słutkowski. 

Jeżeli egzekutywa organizacji 
partyjnej wyciągnie odpowiednie 
wnioski z dotychczasowego grze- 
biegu szkolenia partyjnego w 
ŁZWANN — i zapewni 0dno- 
wiednią frekwencję na kursie, 
to powinien on w konsekwencji 
wydatnie przyczynić się do dal- 
szego wzmocnienia aktywu par- 
tyjnego w naszych zakładach. 


Włodzimierz Henig 
Korespondent ŁZWAN 
Zakład A 21 


N 


LINKI NA 8 GODZIN 


, Firma nasza używa do maszyn 
papierniczych (zdzieraczek) linek 
bawełnianych, dostarczanych nam 
przez Państwowe Zakłady Lin i 
Powrozów. Ostatní, dostarczony 
nam transport wyróżniał się swa 
lichą jakością. Linki z tego trans 
portu nie jęz ś 4 na maszy- 
nach nawet 8 godzin pracy. 

Czy w Faństwowych Zakładach 


Lin i Powrożów nie zwraca się 
wcale uwagi na jakość produkcji ? 


A. Dobraczyński 
koresp. „Głosu Robotniczego” 
z Cewki Nri 
* 
Mamy tu dobitny przykład, jak 
bardzo jakość i ilość produkcji je- 
dnego zakładu pracy zależna by 


wa od jakości produkcji innego, ż 
którym pozostaje w stosunkach 
produkcyjnych.  Tandetne linki, 
którymi jest zmuszona posfugi- 
wać się załoga Cewki Nr 1, w 
wysokim stopniu hamują normal- 
ny bieg pracy fabryki, Powinna 
to sobie wziąć pod rozwaze załoga 
YORI Fabryki Lin i Powro 
zów. 


mó lu x aa 


Wielkie Świ 

cie Swieto 
lem uczczenia 6 rocznicy Manife- 
stu PKWN. 

Postanowiono . do dotychczaso» 
wych zobowiązań 1-Majowych de: 
datkowo wyprodukować do dnia 2 
lipca br. 6.600 metrów tkaniny 
gotowej I gatunku; do końca ro- 
ku wytworzyć jeszcze dodatkowo 
10.000 mtr., to razem da 16.600 
mtr; przestrzegać stale dyscypli- 
ny pracy i wzmócć walkę z niero* 
bami i łazikami; podnieść kulturę 
miejsca pracy, czystość sal pro- 
dukcy jnych, utrzymać maszyny w 
ciągłej sprawności technicznej, 
zmniejszyć do minimum iłość od- 
padków. Oprócz tego kierownicy, 
magazynierzy i robotnicy trans: 
portowi zobowiązali się usprawnić 
transport i skrócić możliwie naj: 
wydatniej postoje transportu, có 
pozwoli zwiększyć wydajność od- 
działów produkcyjnych. * Postano- 
wione wreszcie przeszkolić wszy» 
stkich pracowników  produkcyj- 
nych, nie wykonujących baz akor 
dowych oraz wysuwać i otoczyć 2- 
pieką nowo wysunięte kadry. 


Tomaszuk 
korespondent z ZPW 
im. Andrzeja Struga 


| 


swe plany produkcyjne, 


gan, że dyrekcja stale obiecuje cpaa 
nować te bolączki, ale kończy się tyl 
ko na obietnicach. 

— Nigdy się nie spóźniam i nie o- 
puszczam dni roboczych — mówi ob, 
Maria Biernaciak. — Pragnę praca= 
wać i zarobić, cóż, kiedy kierownice 
two nie interesuje się zbytnio tym, 
czy mamy tę pracę, 


Co mówią majstrowie 


— Moim zdaniem — oświadcza maj 
ster przędzalni średnioprzędnej sali 
6-b tow, Józef Paciorek — postoje z 
powodu braku niedoprzędu sprawia 
złe rozplanówanie i nieodpowiedni 
system pracy w oddziałach przygota= 
wawczych, 


Tego samego zdania są majstrowie: 
Kowalski I Brzozowski. 

— Już od dawna pracuję w. przę= 
dzalni, ale takich postojów dotych- 
czas nigdy nie bywało. „W czerwcu 
na mojej zmianie było 849 godzin po 
słojowych. W jednym tylko dniu 
30.V1. mieliśmy 129 godzin na całej 
sań. Liczę tylko postoje na niedo- 
przęd, nie biorąc pod uwagę remon- 
tów — ciągnie majster, tow, Pacło- 
rek. 

Sekretarz organizacji podstawowej, 
tow. Rutkowska oraz sekretatz orga 
nizacji oddziałowej przędzałni tow. He 
lena Graczyk, stwierdzają, że postoje 
spowodowane są słabym zaintereso- 
waniem się dyrekcji produkcją. 

Do sekretariatu partyjnego każde- 
go dnia przychodzi szereg ludzi, któ- 
rzy śmiało wytykają kierownictwu 
złą gospodarkę, 


Ale organizacja partyjna nie zobo- 

wiązała dyrekcji do wykonywania 
podjętych uchwał. Na każdym zebra- 
niu dyrekcja przyrzeka zrobić wsżyst 
ko, co w jej mocy, aby zlikwidować 
postoje — ale niestety, na obietni- 
cach się kończy; 

Oddział przygotowawczy, a Szcze- 
gólnie wrzeciennice, wyrabiają prze- 
ciętnie tylko około 70 proc. bazy. Ni- 
ska wydajność tego oddziału powo- 
duje póstoje pozostałych, To musi u- 
lec zmianie, Nie wolno dyrekcji całej 
winy zwałać na zły surowiec i brak 
sił wykwalifikowanych, Winna się 
ona energicznie zająć produkcją i do 
szkalaniem słabych wrzecienniarek, a 
w razie połrzeby trzeba przeprowa- 
dzić przerzuty prządek z jednych ma 
szyn na drugie w tym celu, aby przę 
dzalnia Średnioprzędna wykonywała 
M. S. 


Pan. inspektor jedzie na mecz... 


MI 


Dnia 22 czerwca br., po Skoń- 
czanym meczu piłki nożnej na sta 
dionie ŁKS „Włókniarz, w tlu- 
mie opuszczających stadion miło- 
śników piłkarstwa — mknął zie- 
lony samochód osobowy marki 
„Skoda”, będący własnością Cen- 
trali Handlowej Przemysłu Papier 
niczego,  Pasażerem samochodu 
był ob, Jędrzejewski. Nie w tym 
złego, jeśli Naczelny Inspektor 
Koniróli wspomnianej Centrali 
jest zwolennikiem piłki nożnej, 
gorzej jednak. jeśli dlą zaspoko- 
jenia swych namiętności piłkar 
skieqo kibica używa służbowego 
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samochodu — zwłaszcza w okrer 
sie, kiedy ogół pracowników 
CHPP zastanawia się nad dalszy: 
mi sposobami zwiększenia oszczą- © 
dności. 

Pracownicy CHPP chcieliby wie 
dzieć, na czyj rachunek wpisywa- 
ne są wydatki za wyjazdy na me- 
cze, i czy Naczelny Inspektor Kon 
troli ma upoważnienie  włacz 
zwierzchnich do korzystania z sa- 
mochodu służbowego w wyżej 
wspomnianych okolicznościachł 

St. Gębicki 
Centr. Handl. Przem, Pap. 


Czytelnicy „Promyka”, przebywający 
obecnie w różnych miejscowościach, nie 
tracą łączności ze śwym pismem. Przy 
syłają nam listy z kolonii, gdzie poży 
tecznie i radośnie spędzają czas wśród 
zieleni leśnych, złotych łanów zbóż, 
nad morzem, czy wśród wysokich, pięk 
nych gór. Poznają nowe okolice nasżej 
Ojczyzny, poznają życie i zwycięską pra 
cę polskiego robotnika w portach, stocz 
„niach, fabrykach, hutach, ośrodkach ma 
szynowych, zetkną się” bezpośrednio 
życiem wsi. 
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Listy z terenu, to najwierniejszy wy= 


raz tej bogatej masy wrażeń, jakie 
doznaje każde z Was w nowym środo 
wisku, 

Radzi jesteśmy tym wszystkim wiado 
mościom i g chęcią będziemy, się z nimi 
dzielić z wszystkimi Czytelnikami „Pro 
myka”, 


Drogi „Promyka! 

Przebywam na Kolonii karcer" 
skiej. Pierwszy raz w życiu widzę 
morze. Bezmiar wód, które gdzieś, 
hen, daleko, łaczą się z niebem i 
już nie wiadomo, gdzie kończy się 
niebieski kolor morza, a rozpoczy 
na błękit nieba. Wszyscy, 120 
chłopców, przyjechaliśmy nad mo 
rze z fabrycznej Łodzi, 5ędziemy | 
tu przez cały miesiąc pracować, 
bawić się i uczyć, na słońcu i mor 
skim wietrze. 

O, jak bardzo podoba nam się 
życie kolonijne! Już przez pierw 
sze dni zdołaliśmy się na dobre 
tu „zadomowić“ i w naszych do- 
mach kolonijnych czujemy się do- 
skonale. 

Z Łodzi, aż na samo miejsce, do 
Mrzeżyna, przyjechaliśmy szybko 
i przyjemnie, Czas jazdy skraca 
liśmy sobie śpiewem oraz zabae 
wami. Od pierwszej chwili oto. 


naszych wychowawców, a jeżeli: 
któremu z nas dolega coś, to już 
HW © m ON 0 BE Ma 


Dzieci piszą 
do , 
„Promyka 


Nasza korespondentka, Teresa Raje 
chert, przysłała nam ciekawy opis za 
kończenia roku szkolnego, 

„W piątek, 23 czerwca, na bol- 
sku szkoły podstawowej Nr 123 w 
Radogoszczu zebraliśmy się, aby 
uczestniczyć na uroczystym za” 
kończeniu roku szkolnego. Po raz 
ostatni rozebrzmiał dzwonek. Ucz 
niówie į uczennice ustawili się w 
kształcie prostokąta, pośrodku, 
którego do zebranych przemówił 
p. kierownik, Następnie odczyta 
ny został rozkaz żeńskiej drużyny 
harcerskiej, po czym wystąpili- 
śmy przed licznie zebranymi ro- 
dzicami z bogatą częścią artystycz 
ną uroczystości. | 

Na zakończenie odbyło się roz 
danie świadectw i nagród książko 
wych klasie siódmej. Wszystkie 
cenzury były dobre i bardzo do- 
bre, Nagrody za pilność w nauce 
otrzymała cała klasa. 

W tegorocznej klasie siódmej, 
liczącej 27 uczniów, zdali wszys 
cy. Wszyscy wybrali już wcześ- 
niej zawód. Prawie połowa klasy 
zdała już egzaminy do 1l-latki. 
Kilku chłopców z tej grupy prag 
nie zostać inżynierami (kol. kol. 
Jędrek Żółtkowski, Jędrek Uciń- 
ski), jedna z dziewcząt — Halin 
ka Zagańczykówna — to przy” 
"szły lekarz pediatra. Jeden z ko 
legów chce iść do Szkoły Kade- 
tów (kol. Olek Olbiński), trzy 
koleżanki zostaną nauczycielka- 
mi. Są one już po egzaminach, 
Naturalnie zdały. Reszta naszej 
klæy wybrała sobie takie zawo 
dy! budownictwo, galanteria skó- 
rzana, elektrotechnika. Jest mię 
dzy nami także przyszły artysta- 
malarz, kol. Wacek Krukowski. 
Usposobienia poszczególnych kan 
dydatów, ich uzdolnienia i zamiło 
wania, są zgodne z wybranym za 
wodem. W chwili obecnej wszys 
cy cieszymy się, gdyż skończyły 
sie egzaminy i można korzystać 
z długieh, radosnych wakacji, 


czeni jesteśmy troskliwą opieką | 


Listy z 


przy nim wnet jest pani doktór 
i zaraz bada, ostukuje, a potem... 
daje na przeczyszczenie, bo chłop 
cy wzięli ze sobą takie zapasy, 
Że przy obfitym wyżywieniu na 
kolonii nie można im dać rady, 
nawet wspólnymi siłami. 

„Naszą kolonię urządziliśmy pięk 
nie. Duża, jasna świetlica z dłu 
gimi białymi stołami i ławami 
po cbu stronach, przyozdobiona 
jest pomysłowymi wycinankami. 
Na stołach leża tygodniki młodzie 
żowe i codzienna prasa, w rogu 
sali znajduje się biblioteka. W 
sypialniach w ciagu dnia przeby 


Jai mój najbliższy druh, 
Przyjażnimy się we dwóch! 
Nasza przyjaźń z dawna trwa, — 
Gdzie on bywa, 

Tam i ja! 

Obaj mamy po kieszeniach: 
Dwa kamyki, 

Dwa haczyki, 

Buteleczki dwie ze szkła, 

Dwa ołówki, 

Dwie stalówki 

I miedziane grosze dwa. 


Mamy wspólny swój balkonik 
Do mieszkania wspólne drzwi — 
Tylko do mnie raz się dzwoni, 
A do niego trzeba — trzy... 

I mieszkają razem ż nami 
Węże dwa 

I jeże dwa 

I śpiewają nad głowami 

Cały dzień czyżyki dwa. 


Przez te nasze 

Węże, 

Jeże 

I przez dwa 

Czyżyki te, 

Cały dom, przejęty szczerze, 
Oburzeniem na nas wre, 


Ja i mój najbliższy druh, 
Rano, dom wprawiamy w ruch. 
Pierwsi wychodzimy z bramy 
I do szkoły podążamy. 


A zwierzęta nasze, zgrają, 
Wnet się w cudze drzwi wkradają. 


Jeden z jeży się zabiera 

Do rysunków inżyniera, 
Drugi jeż, 

Też zwierz kłujący, 

Wszedł na miękki fotel rządcy, 
Rządca wcale go nie zoczył, 
Siądł.. i nagle w górę skoczył. 


— Jak wysłuchać tu odczytu — 
Gdy się czyże drą od świtu? 
Wyłączono więc głośniki: 
Znikło radio przez czyżyki. 


Wstał inżynier, zły i śpiący. 
Niesie węże dwa do rządcy. 


wać nie wolno, Rano, po pobudce, 
wszyscy muszą starannie i czysto 
zasłać swe posłania. Wtedy w sy 
pialni schłudnie wyglądają stoją 
ce szeregiem rzędy łóżek. 

Przed budynkiem  kolonijnym, 
ną placu zbiórek, z czerwonej ce 
gły i zielonego mchu sporządzili 
śmy duży herb Łodzi. 

Jutro odbędzie 
podniesienie sztandaru, O tej pod- 
niosłej dla nas chwili napiszę Ci 
w następnym liście. 

Jurek Borowiecki 
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Kol, Alek Kozłowski podzielił się 


i 


snymi siłami 


się uroczyste: 


„Promykiem* swymi pierwszymi wra- 
żeniami z pobytu na kolonii harce, 
skiej. 

„Byliśmy bardzo ciekawi, jak 
wygląda ta wieś, w której ma- 
my spędzić cały miesiąc i z nie 
cierpliwością oczekiwaliśmy chwi 
li, kiedy znajdziemy się na miej 
scu, Pierwsze wrażenie było od 
razu bardzo dobre. Las, jezioro 
i zalana słońcem duża wieś, przy 
ciągały do siebie nasze oczy. 

Na pomieszczenie dla nas prze 
znaczono ładny, jasny budynek 
szkolny. Tam będą sypialnie na 
szych najmłodszych, świetlica o- 
raz kuchnia. My, starsi, będziemy 
mieszkali w namiotach. Od razu 
po przyjeździe zabraliśmy się do 
urządzenia naszej kolonii. Sprzęt 
do świetlicy į naszej sypialni, wy 
konany na lekcjach robót w szko 
le, przywieźliśmy ze sobą. 

Praca więc była ułatwiona., Zbli 
żało się południe, robota postępo 
A ARA naprzód, gdy za-imi, kocami, menażkami. Humor 
brzmiał gong, wzywający na obiad. | wszystkim dopisuje, grają har- 
z apetytem, zaostrzonym wspa- monie, płyną słowa piosenek, a 
niałym powietrzem i pracą, zaja- | wszystkie głowy odńymacają się 
daliśmy pierwszy posiłek na koło |co chwila w kierunku stacji, 
nii. Po obiedzie odpoczynek i zno | gdzie czeka na uczestników ko- 
wu do pracy. Postanowiliśmy so |lonii specjalny pociąg tury: 
bie, że od razu pierwszego „dnia styczny, Zbliża się czas wymar- 
skończymy urządzanie naszej ko- | szu, Kierownicy ogniw spraw- 
lonii, żeby od jutra rozpocząć | dzają listy obecności. Formują 
normalne obozowe życie. się czwórki i uczestnicy ko- 

Pogoda nam sprzyjała. Wraz z | lonii ruszają w kierunku stacji 
zachodem słońca prace zostały |Powiewają na wietrze czerwo- 
ukończone. Byliśmy dumni z sie- ne szturmówki, lśnią trąbki sy- 
bie i ze swojej kolonii, Duma na-| £nałowe. 


Uroczyste wręczenie 


Na dużym placu przy ul. Pia 
stowskiej w Piotrkowie jest 
rojno i gwarno. Zebrały się tu 
dzieci, wyjeżdżające do woje 
wództwa gdańskiego na kolonie 
harcerskie, 700 osób — to bar- 
dzo dużo, a właśnie na placu 
zbiórki stoi tyle dzieci w har- 
cerskich mundurkach z plecaka 


sza wzrosła. gdy naszą pracę przy 
szli podziwiać miejscowi miesz- 
kańcy. Zmęczeni po całodziennej: 


Na placu przed stacją kolum- 
na zatrzymuje się. Harcerki i 
harcerze z ciekawością ogłąda- 
ją stojące na peronie nowiutkie, 


„połyskujące szybami pulma- 
"wowskie wagony. 

Na harcerskie kolonie wyjeż- 
dają dzieci ze wszystkich szkól 
Piotrkowa, Jadą uczniowie lep- 
si i słabsi. Bobrze zaawansowa- 
ni będą pomagać słabszym kole. 
gom, a przodowników nauki 
wśród wyjeżdżających nie bra- 
kuje. 

Dziesięcioletnia Fietenka Wie- 
czosek jest hódgeiką W drży. 
mie „przy szkołe _Dodstowowcj 
im. Reja i pierwszy naz wy- 
jedia na_kglome  hęrikesaić. 
Ten pobyt będzie zasłużoną n: 
grodą za całotoczną 
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a- 
wytężoną! 
pracę, bo Helenka jest przo- 


A ten mówi: — Inżynierze, , 
Weźcie lepiej stąd te jeże. Š 


s. 


Jasio będzi 


Inny sąsiad zły szalenie, ' 
Siadł, napisał zażalenie: 

„Te zwierzęta trapią człeka, 

A tu ZOO — niedaleko. 

Tam je trzeba, moim zdaniem, 
Zanieść za pokwitowaniem”. 


Ja i mój najbliższy druh 
Z kina przyszliśmy we dwóch, 
A tu — dom opustoszały! 
Gdzie zwierzęta się podziały? 


+ 


Gdzie są węże pełzające? 

Gdzie są jeże dwa kłujące? 
Gdzie czyżyki śpiewające? 
Gdzie jest nasz zwierzyniec cały? 


Ja i mój najbliższy druh, 
Wychodzimy znów we dwóch. 
Jakoś nie jest nam wesoło, 
Gdzy idziemy tak do ZOO. 


I myślimy obaj o tem, 

By zwierzęta mieć z powrotem. 
Wreszcie weszliśmy do ZOO, 
Lecz stanęliśmy wnet, bo 

Sto czyżyków śpiewa w koło, 
W koło łazi jeżów sto. 


Więc wzajemnie się pytamy: 
— Który do nas czyż należy? 
No i jak odróżnić mamy 
Nasze jeże wśród stu jeży? 


Jeży sto, na dwóch chłopczyków 
Patrzy, jak na obce dzieci, 

W górze śpiewa sto czyżyków — 
Żaden do nas nie podleci 
Nasze ptaki i zwierzęta! 

Żadne nas już nie pamięta! 


Słońce zaszło 
Dawno już 
Z ZOO nas wyprasza stróż. 


Ja i mój najbliższy druh 

Z ZOO wyszliśmy we dwóch. 

Nasza przyjażń nadal trwa, — 

Gdzie' on bywa, 

Tam i ja! 
Spolszczył Janusz Minkiewicz 


znaczków harcerskich 


Kierunek — Łeba 


downieą nauki i na świadectwie 
jej widnieją same piątki. „Naj- 
lepiej lubię polski i mate- 
matykę — mówi ale inne 
lekcje też zawsze odrabiam pil- 
nie'. Tatuś Helenki, który pra- 
cuje w hucie „Kara“ przyniósł 
swej córce na stację plecak, 
niewiele mniejszy od tej, która 
go ze sobą zabierze na kołonię. 

W ogóle przed stacją zgroma 
łdzili się chyba wszyscy rodzice 
młodocianych podróżników. Na 
peron nie wchodzą, utrudniło by 
to wsiądanie dzieciom. i 

Pogoda się psuje, Zaczyna pa- 
dać drobny, gęsty deszczyk. 
Otwierają się, zabrane przezor- 
nie przez mamusie i ciocie pa- 
rasolki, ale nie każdy z nich 
chce skorzystać, „Z cukru 
nie jestem, nie rozmoknę* — 
tłumaczy z powagą swej ma- 
musi mały harcerz i dodaje — 
„Przecięż nie wezmę parasolki 
na kolonię“. 

Zbłliżą się godzina odjazdu. 
Dziewczęta i chłopcy 
ne perony. Po chwili z dwudzie- 
stu czterech wagonów wyglą- 
dają roześmiane twarze dzieci. 

„Uwaga, uwaga, pociąg tury- 
styczny odjeżdza z toru trzecie- 
go. Z głośnika rozbrzmiewa 
zapowiedź odjazdu. Pociąg po- 
woli rusza, Kierunek — Łeba. 
Na peronie gra orkiestra. Z wa- 
gonów odpowiadają: harcerskie 
Harmonie, Rada rzęsisby deszcz, 


= OCE BABY DO Fae 
iale rodzice wytrwale stoją, z 


wchodzą 


matężenięm pałwząc na odjeżdża 
jący, rozepiewamy pociąg. k 
Ńiknę w dali ostatnie wago- 


ny. Do zobaezenia za miesiąc! $ 


Zenon Miehalski 


e lotnikiem 


GŁOS PIOTREOWSEI 


Krobiko Piotrkowa Pracownicy Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 


Obok przedsiębiorstw przemy= 
słowych, obok różnych placówek 
handlu uspołecznionego i instytu” 
cji w Piotrkowie zobowiązania dla 
uczczenia nadchodzącej 6 rocznicy 
ogłoszenia Manifestu Lipcowego 
podjęli również pracownicy poszcze 
gólnych Wydziałów Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. 

Pracownicy Oddziału Techniczne 
go zatrudnieni na robotach drogo 
wych i plantacyjnych zobowiązali 
się okopać 8000 drzewek i krze- 
wów wyśsadzonych na placach, 
wzdłuż ulic itp. oraz uporządko- 
wać zieleńce. Nadmienić przy tym 
trzeba, że roboty te zostaną wyko 
nane poza godzinami pracy i przy 
niosą oszczędności na sumę 120 
tys, złotych. 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
10-72 Straż Pożarna 
10-70 Szpital Międzykomunalny 
15-87 Pogotowie arskie — 
ul. Stalina 45. 


KINA: 


Kino „Bałtyk” wyświetla film | 
produkcji radzieckiej pt. „Sała 
wat wódz Baszkirów*, Początek 
seansów godz. 16.30, 18.30, 20.30 
W niedziele i Święta dodatkowy 
seans o godz. 14.30 i póranek 10.80 

„ag Sk. 

Kino „Polonfa* wyświetla film 
produkcji francuskiej pt. „Kłopo 
tliwe alibi“, Film dozwolony od 
lat 14 Początek seansów o godz. 
16, 18 i 20. W niedziele i święta 
godz. 14, poranek 10.80. 


ADRES REDAKCJI: 
Aleja 8- Maja Nr 4, tel. 1581 
Interesantów przyjmuje się od 

godz, 16 do 18. 


Rozdzielnia : ul. Słowackiego 26. 
tel. 15-40 


'Ponieważ wymiar podatku grun 
towego wymaga wielu obliczeń, a 
zarządzenie 0 przystąpieniu do 
prac wymiarowych nadeszło 26 
czerwca br. i wymiar ma być wy- 
konany w terminie do 20 lipca, pra 
cownicy tego Oddziału Prezydium 
M.R.N. postanowili wykonać wy- 
miar podatku gruntowego w dodat 
kowych godzinach  popołudnio- 
wych. Wykończenie powyższej pra 
cy w terminie da 60.000 zł, oszczę 
dności, 

Poważne zobowiązania podjęli 
pracownicy z Oddziału Zdrowia, 
Lekarze į pielęgniarki postanawia 
ją zbadać dzieci, przebywające w 
dziecińcach na wsi, Praca ta wyko 
ńana zostanie poza godzinami służ 
bowymi w dni powszednie oraz w 


Ogłoszenia drobne przyjmuje 
tylko Urząd POHOWE, 


Kurs dla mężów zaufania 
i radców zakładowych 


Odczuwa sie dotychczas na tere= 
nie piotrkowskich zakładów pracy 
brak odpowiednio wyszkołonyca 1 
wykwalifikowańnych robotników, mo 
gacych objąć stanowiska mężów za 
ufania i radców zakładowych, Stan 
ten ma być elikwidowany przez prze 
prowadzeńie w naszym mieście spe 
cjalnych kursów. f 

Ostatnio taki właśnie kurs dla 
mężów zaufania i radców eakłado- 
wych rozpoczął się w świetlicy huty 
„Hortensja, Uroczystość otwarcia 

kursu zagaił przewódniczący rady 
zakładowej przy hucie „Hortensja” 
tow.. Kisiel. Następnie zabrał głos 
kierownik kulturalnó -oświatowy z 
miejscowego oddziału Związku Za- 
wodowego Pracówników Przemysłu | 
Chemicznego, tow. Kubis. który wy- 
jaśnił znaczenie powyższego kursu. 
Po części oficjalnej odbyła się 


część artystyczna, w której młodzie- 
żowy zespół mandolinistów ze świe 
tliey huty „Kara* wystąpił z miłym 
koncertem. Po koncercie zabrał głos 
kierownik kursu mężów zaufania i 
radców zakładowych przy hucie 
„Hortensja” tow. Feliks Trawiński, 
który omówił program szkoleniowy. 

Wychódząć z załóżęnia, źe przy pa 
nujących óbechie upałach praca przy 
wannach hutniczych jest bardzo cież 
ka i kursanci pragną wypoczynku 
tow. Trawiński zgłosił wniosek wpro 
wadżający w dziedzinę kursów cie- 
kawą innowację. Mianowicie w dni 
świąteczne wykłady odbywać się bę 
dą w cieniu okalających Piotrków 
lasów, dokąd kursanci dojeżdżać bė- 
dą autem. Innowacja powyższa zo0- 
stała przyjęta z entuzjazmem, gdyż 
pozwala ona połączyć miłe z pożytecz 
nym. 


Ustawa o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy 
dia wszystkich sprawiedliwa 


Socjalistyczna dyscyplina pracy "Wszyscy wiedzą, że alkohol osła- 
przewiduje obok surowych kar dla | bia zdolność człowieka do pracy za- 
łazików i wszelkiego radzaju obibo- | wodowej. Obecnie kiedy weszła już 
ków również i nagrody dla wyróż-| w życie ustawa o zabepieczeniu socja 
niających się pracowitością, punktu- | listycznej dyscypliny pracy, robotnik 
alnym przychodzeniem do pracy itp. przychodzący w stanie nietrzeźwym 

Ostatnie zebranie rady zakłado- | do fabryki należy do rzadkości Nie 
wej przy Komunalnym Przedsiębior | chlubne wyjątki stanowią dwaj ro- 
stwie Remontowo-Budowlanym zá- | botnicy Komunalnego Przedsiębior- 
jęło się rozpatrywaniem dwóch bie- | stwa Remontowo-Budowlanego Mie- 
gunowo różnych spraw. czysław Zdulski i Marian Dudkie- 

Za doskonałe wyniki w pracy, zaj wicz. Często zdarzało się, że przy- 
właściw* do niej stosunek, za praw | chodzili na budowę pijani. Mimo 
dziwie socjalistyczne podejście doj uwag i ostrzeżeń ze strony kierow= 
swych obowiązków, sumienność i| nictwa robół i współtówarzyszy pbra- 
uczciwość ną szczególne wyróżnienie | cy nie zaprzestali wlewania w siebie 
RZA ke kilku róbotników z| większych ilości „czystej”. 

. Józefem Wójtowiczem na czele. A ; $ + 
SS PAN fei oprócz publiczriej po= aw ATA A 
chwa Ż i A | ZGEFĄSZO ; y 

y podwyższenie dotychczaso nięci z pracy w Komunalnym Przed- 


wych poborów o 5 proc. 

W jaskrawej sprzeczności ż tymi siębiorstwie  Remontowo-Budowla- 
pracownikami „stoj ob. Kazimierz | ym. 
Ożarek, który za awanturowanie się| Jak więc widzimy ż przytóczonych 
w stanie nietrzeźwym przy pracy zo przykładów stosowanie socjalistycz- 
stał ukarany potrąceniem jednej| nej dyscypliny pracy prowadzi do 
dniówki roboczej į otrzymał ostrą na ostrego karania łazików i rozpijają= 
gane. Podobna kara została również | cych się nierobów, natomiast uczci= 
zastosowana, wobec ob. Henryka Pir] wym i sumiennym pracownikom 
ka, który wynosił z budowy odpadki | przynosi pochwały, a niekiedy i po- 
większenie zarobków. (h.) 


Skup surowców zielarskich 


Centrala Zielarska ogłosiła skup | przy Powiatowych Związkach Gmin- 
następujących surowców zielarskich nych Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
w ilościach nieograniczonych: kwiat| ska", przy niektórych gminnych 
bławatka, dziewanny, jasnoty białej, | spółdzielniach, przy niektórych Re- 
kocanki piaskowej, lipy i rumianku, | jonowych Delegaturach Centrali O- 
liście bobrka trójlistnego, podbiału i| grodniczej i dla surowców pochodze- 
pokrzywy, owoc kminku i maliny, jnia leśnego przy placówkach Cen- 
ziele dziurawca, korzenie mydlnicy i|trali „Las”. 
żywokostu, kłącze pięciornika, Spo-|  wsokikich informacji w zakresie 


rysz 1 zarodniki widłaka. zbioru udzielają ekspozytury CZ; w 

Inne surowce należy zbierać w 0+| Białymstoku — Waryńskiego 19, w 
parciu o polecenie z punktów skupu | Bydgoszczy — Toruńska 2, w Gdań. 
ziół 3 ekspozytur Centrali Zielar= |sku — Szeroka 11-13, w Krakowie— 
skiej. Są to: ziele rdestu ptasiego, | Warszawska 19, w Lublinie — Armii 
bratka polnego, przywrotnika, prze-|Czerwonej 6, w Łodzi — Jerzego 
tacznika £ świetlika, kwiat tawuły i|10-12, w Poznaniu — 27 Grudnia 9, w 
koniczny czerwonej, liść poziomki, | Stanowicach, pow. Świdnica, woj. 
kłącze perzu i in. Punkty skupu ziół | wrocławskie i w Warszawie — Zło- 
dla Centrali Zielarskiej znajdują się 'tą 3, 


czasie niedziel i świąt, Nalężący do 
Oddziału Zdrowia przy Prezydium 
M.R.N. personel techniczny i po- 
mocniczy z Łaźni Miejskiej i Oś- 
rodka Zdrowia zobowiązał się poza 
godzinami pracy ogrodzić budyn- 
ki Ośrodka Zdrowia oraz zabezpie 
czyć przed zepsuciem ławki, znaj- 
dujące się w łaźni, 

Oddział Gospodarki Mieszkanio- 
wej zobowiązał się uzupełnić i wy 
kończyć podstawową kartotekę 0- 
płat na rzecz Funduszu Gospodar- 
ki Mieszkaniowej. Pracąwnicy tego 
Oddziału postanowili przyśpieszyć 
zbilansowanie 6000 kont płatni- 
ków F.G.M, Ponieważ wykonanie 
powyższych zobowiązań zajmie o- 
koło 150 godzin, wartość wykona 
nej w dodatkowych godzinach pra 
cy wyniesie 15,000 zł. 

Pracownicy Miejskiego Urzędu 
Stanu Cywilnego zobowiązali się 
dla uczczenia Manifestu Lipcowe- 
go uporządkować archiwum i prze 
pisać stare zniszczone już skoro- 
widze, 

Referat Prawno - Administra- 
cyjny zakończy do 22 lipca sprawy 
konsularne i sprawy związane z na 
daniem obywatelstwa, które miały 
być zakończone do dnia 1 sierpnia, 
natomiast Referat Karny do tego 
samego terminu rozpatrzy 100 
spraw karnych. 

Referat Kwaterunkowy przepro- 
wadzi dò 22 lipca dodatkowo 50 
lustracji mieszkaniowych oraz przy 
dzieli 20 mieszkań zastępczych ro 
dzinom piotrkowskich robotników, 
które mieszkają w domach, mają- 
cych ulec generalnemu remontowi, 
lub też rozbiórce, 


Referat Ewidencji i Kontroli Ru 
chu Ludności do dnia 22 lipca, w 


którym obchodzić będziemy Świę-+. 


to Odrodzenia, przeprowadzi po- 
rzędek w kartotekach tymczaso- 
wych mieszkańców Piotrkowa, a 
pracownicy Referatu Meldunkowe- 
go uporządkują książki meldunko 
we z ulie Żeromskiego i Roose- 
velta, 

Pracownicy referatu Przemysłu 
i Handlu postanowili do 22 lipca 
uzupełnić kartoteki zakładów prze 
mysłowych, przeprowadzić dodat- 
kową kontrolę tych zakładów oraz 
zwiększyć ilość placówek M,H,D, i 
P.5.S. Ogółem wydział ten za- 
oszczędzi około 50.000 zł, 

Wydział Opieki i Pomocy Spo- 
łecznej usprawni znacznie pracę w 
Rejonowym  Żłobku Dziecięcym, 
Mieszkańcy Domu Opieki dla Do- 
rosłych wywiozą ze swego terenu 
odpadki w postaci kości, szkła, 
szmat i żelastwa do miejscowej 
składnicy Odpadków Użytkowych. 


szkolenie fachowców 
dla przemysłu gumowego 


Państwowe Gimnazjum i Lice 
um Przemysłu Gumowego w Ło 
dzi, ul. Tamka 12, tel. 118-46 
(dojazd tramwajem Nr 6 i 17) 
przyjmuje zapisy młodzieży żeń 
skiej i meskiej dò dwuletniej 
Państwowej Szkoły Zawodowej 
i ezteroletniej Państwowej Szko 
ły Technicznej, 

Warunkiem przyjęcia jest u- 
kończenie 7 klas szkoły podsta 
wowej. 

Eszaminy wstępne rozpoczną 
się 3 lipca bir. jaj 

Wszyscy uczniowie i uczenni 
ce korzystają z bezpłatnego wy 
żywienia, . 

Pilni i niezamożni otrzymują 
stypendia gotówkowe i odzisżo 
we. 

"Przy szkole istnieje internat 
dla chłopców i dziewcząt. 

Absolwenci Szkoły Technicz - 
nej otrzymują dyplom technika. 


CZYTAJCIE 


podjęli zobowiązania dla uczczenia 
Swięta © dwrodzemia 


Zobowiązali się oni ponadto sporzą 
dzić we własnym zakresie skrzy- 
nie do kwiatów na werandę, dzięki 
czemu zńacznie podniesie się wy- 
glad estetyczny Domu, 

Urzędnicy Zarządu Nieruchomo- 
ści w godzinach wolnych od pracy 
wykonają własnymi siłami całko- 
wity remont dachów na budyn- 
kach mieszkalnych į  gospodar- 
czych, Tieszczących tabor miejski 
przy ulicy Żwirki 47, Zaznaczyć 
przy tym należy, że zobowiązanie 
to wykonane zostanie do 15 lipca 
i przyniesie 35,000 zł. oszczędno- 
ści, 
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Kiedy powstanie ogródek jordanowski 
ma Bugaju? 


Od ob, Antoniego Z, z Bugaja 6- 
trzymaliśmy kika dni temu list, w 
którym porusza on sprawę otwarcia 
projektowanego już dawno ogródka 
jordanowskiego: 


„Mieszkańcy Bugaja dużo już sły- 
szeli o tym, że dawny Zarząd Miej- 
ski jeszcze w jesieni ub. roku pla= 
nował uruchomienie na Bugaju przy 
ulicy Limanowskiego, ogródka jor= 
danowskiego. Pożyteczna ta placów= 
ka miała być zaopatrzona w potrzeb 
ne umądzenia, a więc w piaskóowni= 
ce, huśtawki dziecięce itp. Dzieci 
pod opieką wykwalilikowanych wy= 
chowawczyń w takich warunkach 


dobrze by się czuły, a pracujące mat 
ki z Bugaja nie potrzebowałyby mar 
twić się, że ich pociechom osta- 
wionym w domu może stać się coś 
złego. Dziwi mnie przeto fakt, że 
jeszcze dotychczas ogródek nie go- 
stBł założony. A szkoda bo przecież 
läto jest już w całej pełni I dzieci 
mogłyby korzystać ze słońica i pogo- 
dy. Może Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Piotrkowie wreszcie 
coś zadecyduje?“ 

Prosimy Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowe) o wypowiedzenie się w spra 
wie poruszonej przes naszego czytelni 
ka. 


Rosną kadry fachowych biuralistów i handlowców 


Niezwykle ważnym proble- 
mem jest właściwe i planowe 
rozprowadzenie wśród poszcze- 
gólnych placówek handlu uspo- 
iecznionego rezerw kadrowych. 
Powstające u nas jak grzyby 
po deszczu sklepy MHD i PSS 
„Praca“ oraz liczne biura 
piotrkowskie potrzebują wciąż 
nowych pracowników w pełni 
przygotowanych do zawodu. 

Kto zatem ma przygotować 
odpowiednie kadry biuralistów, 
czy handlowców? Oczywiście, 
że na to pytanie każdy piotrko- 
wianin znajdzie jedyną odpo- 
wiedź. Zarówno KANION, 
jak i wykwalifikowanych i peł- 
nowartościowych _ biuralistów 
dać nam może jedynie Liceum 
Administracyjno - Handlowe i 
Liceum Spółczielcze. Są to je- 
dyne w Piotrkowie szkoły Śred- 
mie, których właśnie zadaniem 
jest szkolenie nowych kadr pra- 
cowniczych dla biur i uspołecz- 
nionego handlu, 


I w tym roku nowe kadry 
fachowców wypuściło piotr- 
kowskie Liceum Administracyj- 


nò- Handlowe, mieszczące się 
przy ul. Pasaż  Rudowskie 
go Nr4.” "" a 
Gimnazjum Handlowe u- 
kończyło ponad 70  ucz- 
niów. Będą oni zatrudnie- 
ni w placówkach detalicznego 


handlu państwowego i spóldziel 
czego, lub też pracować będą 
jako wykwalifikowane siły biu- 
rowe. Egzaminy dojrzałości 
zdało w Liceum Handlowym 41 
uczniów, którzy będą zatrudnie 
ni w charakterze księgowych, 
bilansistów, planistów itp, 


Dyrekcja szkoły, pragnąc w 


jak najszerszym stopniu pomóc | organizacji. 


absolwentom przydzieliła w po- 
rozumieniu z Urzędem Zatrud- 


nienia i placówkami przemysło- 
wymi i handlowymi pracę, 
wszystkim tym, którzy pragną 
przejść do zawódu, a rezygnu- 
Ją z dalszej nauki, 

Wszyscy uczniowie Liceum 
Administracyjno - Handlowego 
dali się już poznać w czasie od- 
bywanych przez nich świątecz- 
nych i wakacyjnych praktyk 
zawodowych jako dobre siły 
pracownicze. Nic więc dziwne- 
go, że każda placówka potrze- 
bująca pracowników stara się 
zatrudnić właśnie absolwentów 
tej szkoły. Oddział Narodowego 
Banku Polskiego w Piotrkowie 
skierował kilka dni temu do 
dyrekcji Liceum pismo, w któ- 


rym prosi o kilku maturzystów, 
celem zatrudnienia ich w od- 
dziale. „Niezależnie od tego — 
czytamy we wspomnianym pi- 
śmie możemy przyjąć 
maturzystów, którzy  chcie- 
liby pracować w innych oddzia- 
łach Narodowego Banku Pol- 
skiego w kraju“. 

Jak więc z powyższego widać, 
zapotrzebowanie na fachowe si- 
ły bivrowe i handlowe jest du- 
że, Nic wiec dziwnego, że Li- 
ceum. Adm.-Handl. pragnąc w 
jak najszerszym stopniu zapo- 
trzebownia te zaspokoić przyj- 
mie w przyszłym roku szkolnym 
ponad 100 nowych mię Ś 


— 


Rozwój TPZ 


Jak już pisaliśmy — piotrkowski 
Oddział Towarzystwa Przyjaciół Żoł 
nierza Za aktywną pracę, wyróżńio= 
ny został specjalnym dyplomem u- 
znania. Niezależnie od tego wyróż- 
niono szereg kół terenowych i po- 
szczególnych działaczy, 

Praca Oddziału istotnie przyniosła 
doskonałe rezultaty. które zresztą 
dla obecnego Zarządu nie stanowią 
jeszcze. górnej.granicy. zakreślonego 
planu, Oddział piotrkowski /T. P. Ż 
jeszcze stosunkowo niedawno. bo w 
listopadzie r. ub. miał zaledwie 12 
kół terenowych, obecnie ma ich 54, 
z czego 26 jest młodzieżowych, 28 
działa na terenie powiatu jak i mia- 
sta przy zakładach pracy. W tym sa 
mym okresie liczba członków wzro= 
sła z 1.400 do 12.000 osób, 

Stosownie do zakreślonych ple- 
nów po feriach wakacyjnych co naj- 
mniej 80 procent całej młodzieży 
szkolnej znajdzie się w szeregach tej 
Składki dla młodzieży 
Szkół podstawowych wynoszą 5 zł. 
dla uczniów szkół średnich 10 zł. mie 


Mszycę buraczaną trzeba zwalczać 
energicznie i zawczasu 


Ostatnio pojawił się na upra* 
wach buraczanych groźny szkod 
nik — mszyca burakowa. Przy 
suchej i słonecznej pogodzie 
mszyce mogą wydać wiele poko 
leń w ciągu roku, Toteż niewiel 
kie jeszcze obecnie kolonie 
mszyc na burakach, a nawet na 
innych roślinach, jak; mak, bo 
bik, szpinak, rabarbar itp, w nie 
długim czasie mogą szybko roz 
przestrzenić się na całe pola bu 
raczane, powodując poważne 
straty. Mszyca jest szczególnie 
groźna dla buraków nasiennych, 
zwłaszcza wtedy, gdy opanuje 
kwiaty, Wtedy buraki w opala 
nasion mogą nie wydać. 

Rolnicy powinni niezwłocznie 
i energicznie przystąpić do zwa 
czania mszycy burakowej, W po 
czątkowym okresie pojawienia 
się mszyc walką z nimi polega 
na niszczeniu i zakopywaniu za 
atakewanych roślin, albo- ich 
części. Jeśli ten środek nie po- 
może, konieczne jest opylanie 
lub opryskiwanie roślin środka 
mi chemicznymi, 


Najczęściej stosowanym środ- 
kiem przeciw mszycom jest sza 
re mydło i pył tytoniowy, z któ 
rych można przygotować nastę 
pujące środki mszycobójc”?: 


NZOZ KIE 


W GLOS” 


IUKSKRKAKAI I GONO 


1) emulsję naftowo = mydlana: 
pół kg szarego mydła rozpuścić 
w 2 litrach gorącej wody, nastę 
pnie dodać 2 litry nafty, rozbić 
mieszaninę miotelką aż uzyska 
my mleczny kolor i dodać 100 
litrów wody, 

2) wywar pyłu tytoniowego: 
5 kg pyłu tytoniowego (dawkę 
trzeba zwiększyć, gdy jest słaby 
tytoń i zawiera mało nikotyny), 
zalać 10 litrami wody i odsta- 
wić na 12 godzin. Następnie do 
odcedzonego z płynu tytoniu do 
dać 10 litrów wody i gotować 
godzinę. Oddzielnie rozpuszcza 
się pół kg szarego mydła w 2 li 
trach wody gorącej i wszystkie 
trzy płyny miesza się, dopełnia 


f| iac do 100 litrów cieczy. Do tego 


dodajemy litr denaturatu. 

Środki te można -nabyć w 
gminnych. spółdzielniach. Spół- 
dzielnie dostarczają również nie 
mniej skutecznych innych środ 
ków chemicznych, jak: Nikotan 
Ekstra, Nikotan, Siarczan nikoty 
nowy, Preparat nikotynowy su 
chy, Hexało, Derrys, Hexapou- 
dre. Przy ich użyciu trzeba się 
trzymać ściślę przepisów umiesz 
czonych na opakowaniach, 

Opylanie preparatami suchy- 
mi stosuje się rano, o rosie, w 
ilości 20 kilogramów na ha, O- 
pryskuje się tylko suche rośliny, 

Na I ha plantacji stosuje się 
800 do 1.000 litrów płynu. Oprys 
kiwacz z dyszą mgławicową po 
zwala na dokładniejsze opryska 
nie 


sięcznie. Jest to kwota tak niewiel- 
ka, że nie będzie stanowiła specjal- 
nego ciężaru w budżecie domowym. 
Na odbytym ostatnio zjeździe okre 
gowym w Łodzi, w którym wziął rów 
nież udział prezes Zarządu Główne» 
go — min, Matuszewski, omawiane 
były sprawy reorganizacji pracy kół. 
Do pracy w kołach młodzieżowych 
zaanzażowana zostanie niemal cała 
ucząca się młodzież, przy czym nic 
zamożni będą zwolnieni od opłacania 
nawet tej małej składki. Koła będą 
podzielone na różne sekcje. 
m—N——---D„_ ,„)/)))(„AAL) LLL 


Pracownicy świetlicy 
Huty „Hortensja“ 
wykonali podjęte zobowiązania 


Ostatmio do łańcucha zobowiązań 
podjętych przez piotrkowskie galta- 
dy pracy dla uczczenia nadchcdzą= 
cego Święta Odrodzenia przyłączyła 
się załoga świetlicy huty szkła „Hot 
tensja'+ Gospodarz świetlicy -tow. 
Tadeusz Sik zobowiązał się i już wy 
konał obicie dekoracji scenicznych, 
które następnie zadeklarował wyma 
lować kierownik świetlicy wraz z jed 
nym z piotrkowskich artystów - ma= 
larzy. 

Zobowiązanie załogi świetlicy, ty- 
czące zainstalowania nowych kulis na 
scenie sposobem gospodarczym przy 
niesie wydziałowi socjalnemu huty 
„Hortensja“ oszczędności sięgające 
kikudziesięciu tysięcy złotych. 

—oj | — 


umentarzysko z epoki neolitu 


odkryto w Sarnowie 


Łódzki Ośrodek Badań Pre- 
historycznych rozpoczął w dru- 
giej połowie czerwca prace wy* 
kopaliskowe nad wielkim cmen" 
tarzyskiem z okresu neolitu 
(2.000 lat przed naszą era), znaj- 
dującym się w miejscowości Sar- 
nowo koło Włocławka. 

Zbadano dotychczas zawartość 
szeregi grobów, odnoszących się 
do kultury amfor kulistych, 
względnie kultury pucharów. W 
grobach tych, prócz szkieletów, 
znaleziono okazy ceramiki. Prace. 
wykopaliskowe w Sarnowie po- 
trwają do końca września. 
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Co pisała prasa łódzka 


KOPIEC KOŚCIUSZKI 
ZAGROŻONY 
Na skutek wpływów atmosferycz= 


nych kopiec Kościuszki zaczął się 
rozpadać i obsuwać. Opinia publicz 
na domaga Się natychmiastowego 
rozpoczęcia robót konserwacyjnych, 
celem uratowania tej pamiątki na- 
rodowej. 


POŻAR 
WAGONU SYPIALNEGO 
W pociągu pośpiesznym Warsza- 
wa—Zakosane zapalił się wagon sy- 
pialny. Pociąg zatrzymano w polu, 
ale okazało się, że nie ma w nim 
ani jednej gaśnicy, 


KWIATY NA KAPELUSZACH 

Kwiaty na kapeluszach w tym se- 
zonie — piszę „Republika“ — kwit- 
ną znowu pełnią barw, Przypina się 
ie nie tylko na kapeluszu, ile pod 
rondem płasko i szeroko. 


RUP, ALBO UMIERAJ! 

„Republika* omawia ostatnie 
tricki reklamy amerykańskiej, któ- 
ra używa takich na przykład $poso- 
bów: 

— Zioła Harrisa leczą raka! Kup 
szybko zioła Harrisa — albo umie- 
raj! — 

— Jeżeli nie będziesz używał eli- 
ksiru Pollanda — umrzesz przed- 
wcześnie! 


PAŃSTWOWA OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
IM. ST. JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Dziś, dnia 4 lipca br. o godz, 19 
balety „Coppelia“ Delibesa i „Zielo- 

ny Kogut“ Nedbala. 

Udział biorą: Barbara Bittnerów- 
na, Jerzy Kapliński oraz soliści: J. 
Lechówna, U. Tkoczówna, L. Sotom 
ska, E. Skotarczak, D. Wasowicz, 
L. Żienko, T. Burke, B. Bolewicz, 
Z. Cichocki, E. Koziarski, W. Ma- 
ksymczuk, W. Rudzki, K. Szrom, 
A. Śnieżyński, M. Żmuda i zespół _ 

Kapelmistrz — Zygmunt Szczepan 
ski. Dekoracje i kostiumy — Jerzy 
Kapliński. » 

Jutro, 5 lipca br, „Cyrulik Sewil- 
ski, G. Rossiniego. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul, Obrońców Stalingradu 21, 
tel, 150-36), 


Dyrekcja Państwowego Teatru Po- 
wszechnego w Łodzi zawiadamia PT. 


— Skończysz w szpitalu dla wa- | skich“ — za pomocą radia. 


TEATRY 


w dn. 4 lipca 1930 r. 


riatów — jeżeli nie kupisz nowej, ci- 
chobieżnej maszyny Briggsa. — 


CO GRAJĄ W TEATRACH 
Teatr Miejski daje „Opowieść o 
Herszku z Ostropola" 
Teatr w Parku Staszica wystawia 
rewię „Tylko o nas”. 
F Teatr Popularny: „Uśmiech Ło- 
PAŃ 


460 ODMŁODZONYCH 

Słynny profesor Woronow — ob- 
chodził w tych dniach 10-lecie swej 
pracy w dziedzinie „odmładzania* 
ludzi. W ciągu tych 10 lat prof. Wo- 
ronow odmłodził z dobrym skutkiem 
460 ludzi — przeważnie milionerów 
amerykańskich, którzy mieli dość do 
larów na tak kosztowne operacje. 


PICARD 
LECI DO STRATOSFERY 

Profesor Uniwersytetu bruksel- 
skiego Picard — czyni ostatnie przy 
gotowania do wzlotu balonem dó 
stratosfery. 

Prof. Picard spodziewa się osiąg- 
naé 15.000 metrów, 


KAPRYS MILIONERKI 
Miss Daisy O'Connor — kazała wy 
budować %* „kesonową stację radio- 
wą“ na głębokości 80 metrów pod 
powierzchnią morza. Bogata miss 
„chciała słuchać szmerów podmor- 


lipca do 81 lipca br., ze względu na 
urlipy i remonty, Państwowy Teatr 
Powszechny w Łodzi, Przy ul. Obroń- 
ców Stalingradu 21, będzie nieczynny. 
Od dnia 3 sierpnia br. wznowienie 
komedii-serio Al. Fredry pt. „Wielki 
człowiek do małych interesów. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(ul, Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Teatr nieczynny. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Godz, 19,15 „Córka pani Angot". 


TEATR LETNI „OSA* 
(Piotrkowska 94. tel. 272-70) 
Godz. 19,80 „Śluby. murarskie" — 
czyli wodewii warszawski Gozdawy 
i Stępnia w reż. K. Pawłowskiego. 


TEATR „ARLEKIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 
Nieczynny 
TEATR „PINOKIO* 
(xl. Kopernika 16) 
Od dnia 1 do 31 lipca teatr zam- 


publiczność, że w okresie od dnia ł| knięty. 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Siostra lokaja“, godz. 16, 18, 20 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 

„Młodzi marynarze”, godz. 17, 19, 21 

BAJKA (Franciszkańska 81) 
„Kłopoty referenta, Trziszki” 
godz. 17.30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 26“, godz. 15, 16, 
17, 18, 19, 20, 21 

HEL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Postrach mórz”, godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 178) „Zwycięski 
powrót”, godz. 18, 20 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera“ (film w natu 
ralnych kolorach) godz. 17, 19, 21 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Panna bez posagu”, godz. 18, 20 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Posżukiwacze złota”, godz. 18, 20 

ROMA (Rzgowska 84) — „Wieczna 
Ewa*, godz, 18, 20 

REKORD (Rzgowska 2) „Za sie- 
dmioma górami“, godz. 18, 20 

STYLOWY (Kilińskiego 128) 
„Arinka”*, godz. 18, 20 

ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dziś o 
wpół do jedenastej“, godz. 18, 20 


ppsa a ii 


Program na 5 lipca 1950 r. 

12.04 Dzieńnik południowy. 13,10 
„Czyn melioracyjny w woj. łódz- 
kim“. 13,80 Koncert. 14,00 „Z życia 
Węgier”. 14,20 (Ł) Muzyka operet- 
kowa. 1510 (£Ł) Klasyczna muzyka 
gitarowa. 15,80 Audycja dla świetlic 
dziecięcych. 16.00 Dziennik ponołu- 
dniowy. 16,20 (Ł) Felieton „Książka 
i ty“. 16,80 (Ł) Pieśni rewolucyjne 
i masowe. 16,45 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 17,00 (©) Koncert popolu- 
dniowy. 18.00 „Z frontu brygad SP* 
18,15 (Ł) „Skrzynka racjonalizato- 
rów”. 18,25 (Ł) Nasza świetlica. 
18,45 (Ł) Rozmowa o filmie „Albe 
niz“. 19.00 Koncert symfoniczny. 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.40 „Na 
muzycznej fali“. 21,15 Audycja dla 
wsi. 22,00 Audycja literacka. 22,20 
Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie wia 
domości. 23,15 Koncert symfoniczny, 


TĘCZA (Piotrkowska 108) „Kłopo- 
tliwe alibi", godz. 15,30, 18, 20,30 

TATRY (w ogrodzie) — „Decyzja 
prof. Milasa“, godz. 16,80, 18,30, 
20,30 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Młodzi 

marynarze”, godz. 16.80, 18.30, 20,30 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Wyspa szczęścia”, 
godz, 16,30, 18,30, 20,30. 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 
„Albeniz“, godz. 15.30, 18, 20.80 


ZACHĘTA (Zgierska 26) „Nieodrod- 
na córka”, godz. 18, 20.80 


Zwiedzaliśmy codziennie kilka 
kołchozów i wszędzie zachwycali- 
śmy się wynikami pracy chłopów 
radzieckich. — Widzieliśmy nie- 
kończące się pola o obszarze 200, 
300, 400 hektarów, obsiane pszeni- 
cą, kukurydzą, jęczmieniem, sło- 
necznikiem, burakiem cukrowym, 
trawami i innymi uprawami. Pola 
czyste, bez chwastów. Rzędy oko- 
powizn są tak równe, że wydaje 
się, iż' traktorzyści wyznaczali je 
sznurkiem, Pszenica gęsta, o du- 
żych, pełnych, ciężkich kłosach. U 
nas takiej pszenicy nie widzia- 
łam nawet na ziemiach obszarni- 
czych, nie mówiąc oczywiście o 
drobnych działkach  indywidual- 
nych gospodarzy. Kwitnące sło- 
neczniki:są wyższe od człowieka. 
Gdzie tylko rzucić okiem, widzi 
się wysoką kulturę rolnictwa so- 
cjalistycznego, widzi się dowody 
przewagi ustroju kołchozowego. 

Nie tylko na polach, ale wszę- 
dzie, zarówno w samych stanicach 
kubańskich, jak i w domach koł- 
choźników, widzieliśmy wysoki po 
ziom kulturalny. Przyjemnie było 
przejeżdżać wzdłuż gęstych, wy- 
rośniętych pasów leśnych. Codzien 
nie robiliśmy 200—250 kilometrów 
samochodem, przy czym wzrok 


Ze sportu 


W konkurencjach 


Wśród Czechosłowaków na uwa- 
gę zasługuje wynik w skoku wzwyż 
Modrachovej 155 cm, Jungrovej w 
rzucie dyskiem 41,65 m. oraz * Ho- 
reckyego na 800 m 1:55,7 min. Ocze 
kiwany z wielkim zainteresowaniem 
skok w dal mężczyzn z powodu nie 
zbyt dobrego stanu skoczni nie 


A ="E 


kobiecych 50:45 .p., 


WARSZAWA — Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Polska — 
Czechosłowacja zakończył się podwójnym zwycięstwem  Czechosłowa- 
cji. W konkurencjach męskich 1168:85, w kobiecych 50:45. 

W niedzielę, w drugim dniu spotkania osiągnięto cały szereg no- 
brych wyników. W skoku wzwyż kobiet Ronczewska wyrównała re- 
kord Polski wynikiem 150,5 em. Łomowski wygrał 
doskonałym wynikiem 15,81 m. Poza nimi najlepsze rezultaty w bieżą- 
cym sezonie osiągnęli Puzio w biegu 400 m płotki 56,8 sek. i Wer- 
bliński w biegu na 800 m 1:57%0 min. 


pchnięcie kulą 


przyniósł spodziewanych wyników. 
skokiem 702, 


Wygrał Adamczyk 


CE A 


Czechosłowacja wygrywa z Polską w lekkoatletyce 


a w konkurencjach męskich — 116:85 p. 


czas 14:31,0 min. Pewnym sukcesem 
jest drugie miejsce w tym biegu 
Kielasa. 

Obie sztafety 4x100 kobiet i szta 
fetę szwedzką wygrali Polacy. W 
sztafecie szwedzkiej doskonale po- 
biegł Lipski na 300 m, oraz Lipiec 
na 400 m (w zastępstwie kontuejo- 
wanego Macha). 


Wyniki techniczne: 
400 m płotki: 1) Moravec 55,8 2) 


przed rekordzistą Czechosłowacji Fi- | Puzio 56,8, 3) Aim 57,0, 4) Grałka 


ketzem. 


Bieg na 5000 m prowadził samot 
nie od startu do mety fenomenalny 
Zatopek, który mimo ciężkiej bież 
osiągnął 


mi braku konkurencji 


57.2. z 
Kula: 1) Łomowski 15,85, 2) Kali 
na 15,68, 3) Jirout 15,34, 4) Krzyża” 


aowski 14,88, 
bieg 200 m: 1) Stawczyk 223; 


Zakończenie lekkoatletycznych 


mistrzostw głuchoniemych 


Trzydniowe mistrzostwa lekkoatle 
tyczne wśród głuchoniemych mamy 
już poza sobą. Przyniósły one kilka 
rekordów polskich oraz jeden re- 
kord światu. 

Najlepsza zawodniczką okazała się 
Kujawa Zofia z Poznania, która mo- 
e z oowodzeniem breć udział w wie 
loboju. 

Punktacja drużynowych XVII mi- 


strzostw lekkoatletycznych głucho- 
niemych przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Mężczyźni: Warszawa 
Łódź 169,3 pkt., Wejhero 
Śląsk 69, Poznań 53, Kraków 22, Byd 
goszcz 11. 

Kobiety: Poznań 124 pkt., Warsza 
wa 55, Śląsk 46, Łódź 20, Kraków 19, 
Wejherowo 12. Bydgoszcz 8 pkt. 


174 pkt., 


LKS Włókniarz-Górnik (Bytom) 2:2 (0:2) 


Mecz wczorajszy rozegrany po- 
między ŁKS  Wióknia- 
rzem a Górnikiem (Bytom) można 
podzielić na dwie części: do przer- 
wy bardzo ładnie zaprezentował 
się Górnik, po przerwie łodzianie 
„wzięli na ambit* i  zaszachowali 
przeciwnika. Dlaczego ŁKS Włók- 
niarz po zmianie stron zupełnie za 
stosował inny system gry? — Dlate 
go, że prezes zrzeszenia Włókniarz 
M, Przybył odwiedził podczas orzer 
wy piłkarzy łódzkich i bez ogródek 
zaproponował im, Że albo zaczną 
grać jak przystało na piłkarzy ligo 
wych, albo ubiorą się w ubrania cy 
wilne... 

Fakt ten zwalnia nas od charak 
1erystyki gry łodzian. Już w 3 mi- 
nucie goście zdobywają bramkę. z 
„samobójczego" strzału  Kałużyń- 
skiego, który piłkę tak niefortun- 
nie podał swemu bramkarzowi, że 
ta padła do siatki. W 26 min. środ 
kowy napastnik gości Czepionka u- 
zyskuje drugiego goala, strzelając 
do bramki z dalekiej odległości. 

Szczurzyński usiłował interwenio 
wać, lecz bezskutecznie, W dalszych 
minutach bramkarz gości ulega kon 
tuzji w zderzeniu z Barańem i mu- 
si opuścić boisko: zastępuje go re 
zerwowy. W 33 min. Miller fauluje 
przeciwnika — Fuksa, zarządzony 
rzut wolny przenosi Banisz, 

Po zmianie stron już w 3 min. 
Baran zdobywa bramkę dla łodzian. 
Zaznacza się przewaga ŁKS Włók- 
niarza. W 10 min. Janeczek strzela 
wyrównujący punkt. W tej fazie za 
wodów Górnik broni się rozpaczli- 
wie. W 31 min. widoczna ręka na 
polu karnym gości — sędzia jednak 
nie reaguje. 

Na 10 min. przed końcem meczu 
Górnik widocznie „muruje”, ściąga 
jąc swych graczy do tyłu. W 39 min. 
strzał Hogendorfa schwytał przy- 
tomnie bramkarz Górnika. 


spotykał wszędzie młode, zielone 
lasy i urodzajne pola. 

Na klepiskach kołchozowych o- 
glądaliśmy ogromne sterty dopie- 
ro co zżętej pszenicy. Na dzień 
przed naszym przyjazdem rozpo- 


Oceniając drużynę gości należy 
zaznaczyć, że do przerwy wypadła 
ona dobrze. Kierownik ataku roz- 
porządzał silnymi strzałami. Dobrze 
spisał się lewy pomocnik. Bram- 
karz na poziomie. 

U łodzian najlepszy był Włodar- 

czyk na lewej obronie, Urban w po 
mocy, oraz Baran w napadzie. Do 
bre zagrania miał Patkolo. Zawody 
prowadził ob. Orliński ze Śląska. 
Widzów 15 tys. 
„Składy drużyn: ŁKS Włókniarz: 
Szczurzyński, Kałużyński, Włodar- 
czyk, Miller, Urban, Pietrzak, Ho- 
gendorf, Baran, Janeczek, Koźmiń- 
ski i Patkolo. _ = 

Górnik (Bytom): Kulawik, Ozer- 
nik, Stejn, Gaweł, Łanisz, Kancik, 
Pająk, Jerowin, Czypionka „Kraw- 
czyk i Fuks, 


4 4 ə 
Wyniki ligowe 
ŁKS Włókniarz — Górnik By- 

tom 2:2 
Ogniwo Cracovia — Legia 1:2 
Garbarnia — Górńik Radlin 2:0 
Kolejarz — Ruch 1:3 
Budowlani — Warta 2:2 
Gwardia — Polonia 1:2. 


Tabela ligowa 


Ruch 11 15 23:13 
Związk. Garbar. 11 15 23:13 
Gwardia 11 14 19:10 
Legia 10 11 20:16 
Ogniwo Cracovia 10 11 16:13 
ŁKS Włókn, 10 11 19:18 
Polonia 10 10 17:18 
Górnik (Radlin) 11 10 13:15 
Górnik (Bytom) 11 9 16:29 
Kolejarz 10 8 16:23 
ARS Budowlani 10 8 9:12 
Zw. Warta 11 4 


Chciatabym jak najpredzej na polach Polski 


zobaczyć wszystko to, co widziałam w Związku Radzieckim 


stawicielami narodu radzieckiego 
głosował on za budżetem pokoju, 
za dalszym rozkwitem radzieckiej 
gospodarki narodowej. 

Iwan Kroczkin, pomocnik słyn- 
nego brygadzisty oraz inni trakto- 


Jamina Naulomiowa 


Kier. Wydz. Propagandy KW PZPR 
w Olsztynie 


częto w okręgu kurhańskim sprzęt 
zboża. W ciągu pierwszego dnia 
uprzątnięto 580 ha, w ciągu na- 
stępnego — 2.600 ha. 


Kombajnerzy nasi zobowiązali 
się uprzątać codziennie każdym 
kombajnem po 26—30 ha — powie 
dział nam główny agronom Fiodor 
Moskalenko. Okręg nasz zamierza 
zakończyć sprzęt upraw ozimych 
w ciągu 14—15 dni. 


Odwiedziliśmy  traktorową brvy- 
gadę Iwana Szackiego, Jego same- 
go nie zastaliśmy, gdyż Szacki 
jest deputowanym do Rady Naj- 
wyższej ZSRR i był właśnie w 
Moskwie na sesji Rady Najwyż- 
szej. Wraz ze wszystkimi przed- 


rzyści i kombajnerzy opowiedzieli 
nam, w jaki sposób podnoszą kul- 
turę rolnictwa, jak studiują naukę 
agronomii Wszyscy traktorzyści 
Związku Radzieckiego uczą się na 
przykładzie tej właśnie brygady, 
która pierwsza w kraju zainicjo- 
wała współzawodnictwo o wyso- 
ką kulturę prac rolnych, My, de- 
legaci chłopów polskich również 
dużo nauczyliśmy się od nich, 
Traktorzyści radzieccy nie tylko 
po prostu uprawiają rolę; wiedzą 
oni, jak należy przygotować zie- 
mię pod tę lub inną uprawę, jak 
dokonywać siewów, jak pielęgno- 
wać rośliny w okresie ich kiełko- 
wania i dalszego rozwoju. Są omi 
nie tylko kierowcami dobrych ma 


86,6. 


Techniczne wyniki drugiego i trze- 
ciego dnia turnieju wyglądają na- 
stepująco: 

Finał 100 m mężczyzn: 1. Miras 
BESG 11,9, 2. Perzyn. Warszawa— 
12,3. 

Bieg na 800 m mężczyzn: 1. Bor- 
l.owski "7arszawa 2,07,7 Rekord Pol- 
ski, 2, Zardzin ŁKSG 2,144, 

Bieg na 200 m mężczyzn: 1. Miras 
ŁKSG 24,7, 2. Perzyna WKSG 25 

Skok v dal kobiet: 1. Kujawa Zo- 
fia PKSG 4,52 Rekord Polski, 2. Brzó 
ika Józefa PRSG 4,20. 

Rzut dyskiem mężczyżn: 1. Rak- 
wski Albin ŁKSG 29,35, 2. Gnioi Bo- 
gdau PKSG 28,57. 

ztafeta mężczyzn 4x 400: 1. War 
szawa 3,54; 2. MKSG 3,56,8. 

Bieg kobiet na 500 m.: 1, Brzózka 
Teresa PKSG 1,875; 2. Witkowska 
WRSG  1,38,2. 
| Bieg mężczyzn na 10.000 m.: 1. Bła 
żejewski ŁKSG 37,47, 8; 2. Starowicz 
KKSG 37,51, 

Skok o tyczce mężczyzn: 1. Witek 
St. ŁKSG 280; 2. Łoza Eug. ŁKSG 
270. 

Rzut oszczepem kobiet: 1, Białas 
Stanisława SKSG 21,86; 2. Kujawa 
Zofia PRSG 20,53. 

Bieg 400 m przez płotki meż- 
czyzn: 1. Nowaczyk MKRSG 65,3; 
2. Walczak Wład. WKSG. 67,6. 

Skok wzwyż kobiet: 1. Brzózka 
Józefa PKSG 126; 2. Michalska Fè- 
lieja PKSG 120. 


2) Horcic 22,4, 3) Otava 22,8, 4 
ski 23.0. A faks: 

Skok w dał: 1) Adamczyk 702. 2) 
Fikejz 693, 3) Kiszka 674; 4) Mra- 
zek 641. 

Skok o tyczce: 1) Saxa- 393, 2) 
Kirejcar 383, 3) Morończyk 373, 4) 
Krzesiński 353, 

Bieg 800 m: 1) Horecky 1:57,7, 2) 
Winter 1:564;+3) Werbliński 1;57,0 
4) Bartecki 2:00,3. 

Rzut oszczepem: 1) Kiesewetter 
62,12, 2) Wuensch 59,67, 3) Gburczyk 
54,30, 4) Sidło 53,78. 

Sztafeta szwedzka (400x300x200x 
100) 1) Polska w składzie Lipiec, 
Lipski,  Stawczyk, Kiszka 1.583 
2) Czechosłowacja w składzie Po- 
A Lażnicka,  Horcię, Otava 


KOBIETY 

Skok wzwyż: 1) Modrachova 155, 
2) Ronczewska 150,5, 3) Mala 143, 4) 
Borowiec 143, 

bieg 100 m: 1) Moderówna 130, 
2) Kuźmicka 18,0, 3) Hiklova 181, 
4) Tesarikova 13,2, 

Rzut dyskiem: 1) Jungrova 41,65, 
2) Konikówna 38,96, 3) Dobrzańska 
38,55, 4) Hruba 36,82. 

Bieg 80 m płotki: 1) Gościniaków 
na 12,8, 2) Modrachova 128, 3) Hi- 
klova 12,8, 4) Mitan 13,0. 

Sztafeta 4x100: 1) Polska w skła- 
dzie Słomczewska, Moderówna, Kuż 
micka, Minieka 51,0, 2) Czechosłowa 
cja w składzie Wolffova, 'Tesariko- 
va, Hiklova, Modrachova 51,6. 


Akcja masowej 


nauki pływania 


Zapisy na bezpłatne kursy na- 
uki pływania będą przyjmowane 
od dn. 3 lipca w godz. 10—12 i 
17—19 na basenie Z.S. „Włók- 
niarz”, przy ul. Kilińskiego 188, 
gdzie są udzielane jednocześnie 
dokładne informacje. 

Nauka będzie prowadzona 
przed i po południu w godzinach 
wskazanych przy zapisie, 


Hallo, tu Spała! 


zdobył Związkowiec (Tomaszów) 


Bieg mężczyzn na 5.000 m.: 1. Wof) w Spale odbyły się wczoraj wiel 


tyniak Kaz. PKSG 17,53,8; 2. Bła- 
żejewski ŁKSG 17,57,4. 

Bieg (finał) kobiet na 60 m.: 1. 
Kujawa Z. PKSG 84 Rekord Pol- 
ski; 2. Katuszewska WKSG 9,0. 


Rzut oszczepem mężczyzn: 1. Ra- 


kowski Albin ŁKSG 40,45; 2, Bie- 
lecki Edward MKSG 38,63. 
Bieg /finał) kobiet na 100 m.: 


1 Kujawa Z. PKSG 13,8 Rekord 
Polski (rekord świata wyrównany); 
2. Katuszewska WKSG 145. 

Bieg 400 m. mężczyzn: 1. Zardzin 
ŁKSG 56,2; 2. Bujała Zbigniew 
ŁKSG 584. 

Skok w dal mężczyzn: 1, Pusz Al- 
fred SKSG 5,35; 2. Konderko Ry- 
szara WKSG 5,33. 

Sztafeta 400x300x200x 100: 1. 
Warszawa 2,15,4 (Rekord Polski); 2. 
Łódź 2,16.8. 

Pchnięcie kulą kobiet: 1. Sieczko 
Danuta WKSG 8,16; 2. Kujawa Zo- 


+ 10:21 | fia PRSG 7,44. 


szyn, dostarczanych kołchozom i 
sowchozom przez państwo radziec 
kie — są oni prawdziwymi mistrza 
mi wysokich urodzajów. 


Przewodniczący kołchozu im. 
Woroszyłowa, w którym pracuje 
brygada Iwana Szackiego. jest bar 
dzo zadowolony z wyników pracy 
brygady. Kołchożnicy cieszą się, 
że dzięki pomocy traktorzystów, 
pracujących na państwowych ma- 
szynach, otrzymali wspaniałe plo- 
ny i będą mieli znacznie większe 
dochody, niż w roku ubiegłym. 

Gdyśmy jeździli drogami Ku- 
bania, zachwycając się wspania- 
łymi niwami, odprowadzani przy- 
jaznymi uśmiechami i wymachi- 
waniami setek rąk kołchoźników 
i kołchoźniczek, myślałam: daw- 
niej tyłko marzyłam o tym wszyst 
kim, co dziś widzimy w Związku 
Radzieckim. Obecnie realizujemy 
swoje marzenia, Chciałabym jak 
najprędzej zobaczyć na polach mo 
jej ojczyzny wszystko to, co sta- 
nowi bogactwo kołchozów i sow- 
chozów. Osiągniemy to, gdyż nie 
jesteśmy osamotnieni. Pomaga 
nam wielki naród radziecki, poma 
ga nam Stalin, 


kie zawody sportowe o puchar ofia 
rowany przez dyrekcję Funduszu 
Wczasów Pracowniczych. Na pro- 
gram zawodów złożyły się: lekkoa- 
tletyka, siatkówka i tenis stołowy. 

Wspaniały puchar z brązu zdo- 
był Związkowiec z Tomaszowa. 
którego zawodnicy zdobyli we wszy 
stkich konkurencjach pierwsze miej 
sca. 


Polska - Rumunia 
przy siatce 


+W międzypaństwowym meczu 
siatkówki rozegranym pomiędzy re 
prezentacjami Polski i Rumunii 
zwyciężyła Polska w konkurencji 
żeńskiej 3:0 (15:12, 15:8, 16:14), a w 
konkurencji męskiej również 3:0 
(15:10, 15:6, 15:9). 


Widzew wygrał 2:1 


W meczu o mistrzostwo dryugiej 
klasy państwowej łódzki „Widzew“ 
pokonał Budowlanych (Świdnica) 
2:1 (1:1). 
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